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Posiedzenie Rady Naczelnej P.P.S., odbędzie się w Warszawie w dn. 10 i fl września 
lokalu Z. P. S. S. w Sejmie. Początek posiedzenia w dn. 10 września o godz. II rano. 

yv  Porządek dzienny: l) Ukonstytuowanie się R.N. i wybór C.K.W,; 2) Wykonanie uchwał 
óvHI Kongresu P.P.S.; 3) Utworzenie Centralnego Komitetu Wyborczego i centralnego 
•iinduszu wyborczego; 4) Polityka zagraniczna; 5) Autonomja narodowościowa; 6) Wybór 
Komisji w sprawie instytucji majątkowych P. P. S.; 7) Wolne wnioski.

fS elcreta^ jat G e n e r a ln y .
m a ssaaaas*

223 (1345)  Warszawa, Niedziela 21 Sierpnia 1921 roku. Kok XX VFI

W aru n k i  p re n u m e ra ty !
Warszawie z odnoszeniem mle- 

. sięcznie Mk. 280.—
®z odnoszenia „ 260.—
a prowincji miesiąca. „ 290.—

5afrraniCą
toDLOm USZE WsawTKifrw UBMM ŁĄCZCIE S Ę  i

    ł  *

te  ------------—  -

®t*akcja p rzy jm u je  in teresantów
360.—

Ude~d

' Ceny o g ło sz e ń  i
w tekście (przed kron.) Mk. 45
Nekrologi „ 25
zwyczajne „ 20
drobne za jeden wyraz „ 8

53 Wszystkie ogłoszenia obliczają 
a  się nonpareiem (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w N2.N2 niedziel,  o 25% dróż. 
Fantazyjne i firm zagrań, o 50j „
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n is tra c ji  o  10 d ro ie j .
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego  za­

wiadomienia.
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Mord w Chełmie.
W sprawie krwawych zajść w Cheł- 
o których wspomnieliśmy wczoraj, ,po- 

liś Û °  si.ę -na >rRzeczP°spolitą“, otrzyma- 
*hy spóźnioną depeszę z 19-go treści na-
ępująoej:

« *»W Chełmie rozruchy głodowe. Kiedy
Uqi chciał odbić aresztowanych delega- 
'JS komendant policji Grabowski strzelał 

j  Y ® ’ Są zabici i ranni. Aresztowanych 
2  ^ mi on o na skutek nieustępliwości mas. 

Sdamy ukarania zbrodniarza Grabow- 
Kfejjo.

Komitet P. P. S. w Chełmie".

Nie mamy jeszcze szczegółów krwa- 
y^h zajść chełmskich, ale krótka depesza 

f^ y ż sz a  oraz wiadomości prasy paskar- 
Krej wystarczą, by stwierdzić, że w Cheł- 
ie popełniono ohydny mord nadi koleją*

. an*i, których jedyną winą było to, że nie 
*Clełi 'Się dać wygłodzić k. szacunku dla 

Va’°iD°^ci“ handlu i jej endecko-piasto- 
Rw, or?downików i że stanęli w obronie 

Tych zaaresztowanych delegatów.
Z góry było do przewidzenia, że pra- 

reakcyjna, .jak zawsze, stanie w obronie 
'"prderców. Ale zdaje się, że owe przysło­

n ę  kamienie, padające z pośród tłumu 
organa władzy, na każde zawołanie reak­

cyjnego dziennikarza, tym razem zawiodły 
^Pełnie. Albowiem „Rzeczpospolita", któ-
* onegdaj, po otrzymaniu pierwszych 

. •adomcści o zajściach w Chełmie, siegnę-
* błyskawicznie po ulubione kamienie, 
pzoraj już rzuciła je z powrotem do rek-

. Bytomi redakcyjnej, przyznając, że padło 
^ p e m  dwóch kolejarzy, a trzeci umarł 

ran, natomiast nie wspomina o żadnym 
r^hcjancie, któryby choć jednego miał 

od kamienia. 
v Jeżeli tedy nie kamienie wywołały 
J 'a w e  zajście, to w takim razie cięższy 

a kamieni dowcip gazeciarza z „Rzeczy­
pospolitej", że

nieopatrzna agitacja gruipy socjalistycz­
nej,. która kazała kolejarzom czuwać nad 
każdym transportem i usuwać go za wszel­
ką cenę od dalszej wysyłki, jakoteż roz­
gorączkowanie z powodu wyborów uzu­
pełniających do Rady 'Miejskiej, które wy­
padły na korzyść grup narodowych, a 
nadlo brak spokoju i powag; przewódców 
R P. S„ przyczyniły się do tragicznych 
zajść'1.

1  Proszę zważyć, jak organ paskarski 
oni swych chlebodawców: „Rozgorączko- 

s,®hie“ z powodu wyborów do Rady Miej- 
x miało się przyczynić do tragicznych 
łjJ-- Czyli, że Grabowski, komendant po- 
x ib do tego stopnia „rozgorączkował się" 
^Powodu zwycięstwa „grup narodowych", 
L  ^  radosnej gorączce położył trupem 2 

lejarzy, a kilku czy kilkunastu zranił. 
*»Brak spokoju i powagi przewódców

P. P. S.“ miał również przyczynić się do 
zajść chełmskich, 

i Łatwo panom z „Rzeczypospolitej", 
| siedzącym na workach z dolarami, prawić 
i o „spokoju i powadze". Ale właśnie cały 
I przebieg zajść chełmskich świadczy, że 
| nie kto inny, tylko przewódcy z P. P. S. 
I i słuchający ich kolejarze zachowali' spo­

kój, powagę i godność. Toć — według spra­
wozdania samej „Rzeczypospolitej" — pro­
kurator kazał aresztować 14 kolejarzy, a 
p. Grabowski rozkaz ten wykonał. Toć, jak 
widać z depeszy naszej, tenże Grabowski 
strzelał jak opętany do kolejarzy. Któż te­
dy wykazał spokój i powagę? Wiemy, że 
„Rzeczpospolita" chciałaby, aby „kolejarze 
„spokojnie i z powagą" przypatrywali się 
przemycaniu zboża zagranicę, żeby „spo­
kojnie i z powagą" uginali się przed Gra­
bowskimi i nie stawali w obronie swych 
towarzyszy pracy — ale takiej paskarsko- 
polieyjnej sielanki „Rzeczpospolita" nie 
doczeka się już w Polsce: Zbyt późno przy­
szła na świat.

Wreszcie^ „socjaliści prowadzili nieo­
patrzną agitację, każąc kolejarzom i t. d.“.

Cóż ma oznaczać to słowo „nieopatrz­
na?". Czy to ma być zapowiedź, że kole- 

i jarzy wszędzie spotkają kule Grabowskich, 
j jeżeli odważą się bronić własnych praw do 

życia, jakoteż interesów wszystkich spo­
żywców w Polsce, czuwając nad tern, że­
by nie wywożono z kraju zboża? Jeśli tak, 
to mamy tu do czynienia już nie z obroną 
wolnego handlu, ale ze zbrojnym bandy­
tyzmem, który pod maską wolnego handlu 
uprawia szmugiel artykułów spożywczych 
zagranicę, korzystając przytem z pomocy 
władz, ze zbrojnego ramienia Grabowskich.

I tu obnaża się w całej swej potwor­
ności istota „wolnego" handlu w Polsce w 
dobie obecnej. Cóż bowiem znaczą dla re- 
kinowych czeluści paskarzy choćby naj­
wyższe ceny, osiągalne obecnie w kraju, 
kiedy można poza krajem zdobyć zyski 
nadpaskarskie, a zarazem — przez zmniej­
szenie zapasów krajowych — przygotować 
grunt pod takież zyski w kraju ,po upły­
wie kilku miesięcy? Marzeniem wolnchan- 
dlarzy nie było i nie jest otrzymywanie o 
tysiąc, czy nawet o kilka tysięcy więcej za 
korzec zboża, lecz przewartościowanie 
gruntowne cen obecnych przez wywóz 
zboża z Polski i przygotowanie odpowied­
niej głodowej konjunktury na później.

I dlatego zrozumiałą jest rzeczą, gdy 
prasa endecka, która nibyto domagała się 
ścisłego zamknięcia granic i ścisłej kontro­
li granicznej — dziś mówi o „nieopatrz­
nej" agitacji socjalistycznej, polegającej na 
tem. by kolejarze czuwali nad transporta­
mi i nie dopuszczali do wywozu z kraju 
żywności.

A dalej. Bardzo być może, że wina 
przelewu krwi w Chehni# «o«da wyłączni#

na Grabowskiego. Ale gdyby nawet tak by­
ło, to niema najmniejszej rękojmi, że fakty 
tego rodzaju nie powtórzą się w innych 
miejscowościach. Może być, że Grabowski 
w „rozgorączkowaniu" endeekiem ,przeszy­
wał kulami kolejarzy, ale każdy komendant 
policji jest tylko wykonawcą woli władz, 
a władze polskie w chwili obecnej, przeję­
te są misją uwolnienia handlu od wszel­
kich dotychczasowych więzów, inaczej mó­
wiąc idą na rękę paskarzom. A czynią to 
zupełnie jawnie i legalnie, ponieważ tego 
chce rząd, ponieważ polityka rządu pol­
skiego jest polityką hodowli paskarzy i pa- 
skarstwa.

Jeżeli p. Grzędzielski bezprawnie lik­
widuje Urząd do walki z lichwą, obiecując 
na miejsce 'tegoż urzędu „wnioski" i wma­
wiając w naiwnych mieszczuchów, że sądy 
załatwiać będą to, co dotychczas załatwiał 
ów urząd (sądy te nie mogą sobie dać ra­
dy z nawałem spraw i nie są ani przygoto­
wane, ani kompetentne do tropienia pa- 
skarstwa, tak samo policja nie ma ani cza­
su dó tego, ani zdolności w tym kierunku)— 
to stwarza warunki dla najwyuzdańszego 
wyzysku mas pracujących, daje paskarzom 
wolną rękę dó doświadczeń paskarskich, 
które mogą wprawdzie skręcić w końcu

kark samym rycerzom paska, ale też zara­
zem wstrząsnąć podstawami całego pań­
stwa.

Dlatego też to, co się stało w Chełmie, 
może się lada dzień powtórzyć gdziein­
dziej. Żądamy iaknajsurowszego ukarania 
Grabowskiego za mord, popełniony na ko­
lejarzach, ale stwierdzamy zarazem, że 
źródło zajść chełmskich tkwi w wolnohan- 
dłowym kursie- polityki polskiej. Wieluń, 
Kościan, Chełm — są to zwiastuny zbliża­
jącej się walki między paskarzami i ich 
ofiarami. To, że organa władzy w walce tej 
stają po stronie paskarzy i opiekuna tych­
że — rządu polskiego — nie powstrzyma, 
oczywiście, mas pracujących od samoobro­
ny przed plagą paskarstwa.

A odpowiedzialność za wszystko, za 
krew przelaną w Chełmie, za zaburzenia i 
klęski, wyrastające żywiołowo na podłożu 
bezmyślnej i szalonej polityki gospodarczej 
Rządu i Sejmu, spada wyłącznie na ende­
ków i piastowców.

Myśmy dość przestrzegali i upominali. 
Pozostaliście ślepi i głusi. Wkrótce jednak 
odzyskacie wzrok i słuch, ale ujrzycie i u- 
słyszycie rzeczy, wobec których woleliby­
ście pozostać ślepymi i głuchymi.

J. M. B.

Li s t y  z Paryża .
(Korespondencja własna)

Nieżdecydoiwone stanowisko „'PopulaireVw sprawie Górnego Śląska. — Ojportuniami
ton'. Blamia.

„Skończmy z tem..." (to jest ze Śląskiem)— 
radzi tow. Leon Blum, jeden z kierowników 
,.Papulaire‘a‘“, w liście, wysłanym z miejsca 
swych wywca&sów, zanim jeszcze Rada Czte­
rech (piąty delegat amerykański był wymow­
nie niemy), (postanowiła odesłać tak zwany „za­
targ francusko - angielski" do Ligi Narodów. 
Drugi kierownik „Bciputaire'a", tow. Longuet, 
jak wiadomo, od samego początku ipo plebis­
cycie — łatskalwie .oddawał Śląsk /z wolnej ręki 
Niemcom, opierając się na iburżuazyjno - Łapi- 
tahsty-cznyich rozprawach Keynesa i Osborne‘a. 
Później cofnął się nieco i jakby zawstydził, 
teinbardziej, że tow. Andrę tPierre dowodził 
wprost odmiennej tezy. To samo co faw. An­
dre piierre (a rówmież tow. Caussy) wypowie­
dział o Górnym Śląsku i to mocniej jeszcze *— 
jeden z braci Friedlander, który również, 
zwracając uwagę aa. polskość Śląska, na prze­
śladowania ludiu polskiego nawet przez rządy 
tak tzwane .socjalistyczne Hoeirsinga — wyraził 
się, !że lud śląski znakomicie wzmocni szeregi 
polskiej partji socjiaJistyczneg'.

Pisaliśmy obszernie o różnych opinjacb i 
radach zamieszczanych iw „Poipulairer' odnoś­
nie do Górnego Śląska. Świadczą one o <nie- 
jedinolitiości zdań wśród przywódców politycz­
nych i współpracowników „Populaire‘a“ i nie­
konsekwentnego przez oią traktowania tej 
sprawy . Konsekwencja wymagała, alby doło­
żyć (wszelkich starań w .celu (postawienia tej

sprawy na platformie socjalistycznej nie prze­
sądzając jej wyniku. Na posiedzeniu Komite­
tu Wykonawczego, na którean był obecny de­
legat P. P. S., jeden fow. Boncouir jasno się wy­
powiedział uietylko za prawami Polski do G. 
Śląska, ale z żądaniem by francuska parłja so­
cjalistyczna podjęła się .roli załagodzenia ca­
łego sporu- Po tej dyskusji zdawać iby ®ię 
mogło, że w każdym razie iw tym kieranilcu, 
redakcja pisma partji będzie (prowadziła dy­
skusyjną propagandę. Pisaliśmy już jak da­
lece okazałe się to ałudnem.

Wszyscy jednak współpracownicy ,jPo- 
pulalre‘a“ nigdy nie oczekiwali mądrego za­
łatwienia sprawy and od żadnej konferencji 
ambasadorów, ani od' Rady Czterech, ani też 
przez -Ligę Narodów, a raczej 'przedstawiali 
nam wszystkie ich błędy i nieudolność. I co do 
tego istniała absolutna solidarność. Dziś tow. 
I^on Bluim, dla stworzenia, jeszcze większego 
zamieszania w tym 'kiepsko zgranym chórze 
„Po'pulaire'a", dorzucił nową, a najmniej prze­
widzianą nutę.

Tow. Blum. uważa, ża nazajutrz po plebi­
scycie oddanie Zagłębia Śląskiego Polsce było 
już przedsięwzięciem niemotaliwem i trzeba 
było przemówić szczerze do opinii publicznej 
i dać jej do zrozumienia, że nastąpiła: prze­
grana- Tę odwagę iwiniem był mieć pa® 
Briand, bo opinja zwróciłaby się przeciw re­
daktorom traktatu 'Wersalskiego, którzy mogli'



2 JROBOTRIK**, n i e d z i e l a ,  21 s&orpn'a 1021 x. Hr. 22®.

Ha bezpieczeństwa Francji, jeżeli do tego na­
prawdę był potrzeibay Górny Śląsk, odebrać 
go Niemcom, a nie narażać go na niepewne 
losowanie ludności. Tak powinien .był .— 
według tow. BI urna przemówić Briand dio 
swych praeciwmików parlamentarnych i byłby 
tie sobą w porządku. Reuultat plebiscytu, 
według tow. Blum as, (zawiódł opinię łraińcp- 
*ką; to była poraiżka naszej poOityłd i groźba 
dla naszych interesów. Obecnie, gdy nie mor 
żna naprawić Męski, najlepiej •ograniczyć jej 
skutki, przyznając etę do niej i godząc się na 
nią natychmiast

Tow. Blum .przekonywa, ż© bez wzglę­
du na to. co sSę stanie, 'kwestia śłąfaka nie 
będzie tajk uregulowaną, jakby tego chciała 
Francja, a tymczasem może to wywołać mię­
dzy rządami1 francuskim i angielskim, a co 
ważniejsze, między, dwoma narodami, nieuf­
ność d nieporozumienie. A wszystkiemu te­
mu winien, według tow. Bliuima — polski opty­
mizm, Móry zaraził cały świat; pana Olemen- 
eexti ttofc, jak i innych. Gdyż jPotóka była pe­
wną pomyślnego dla siebie iwyraienia woli 
hudmośca. Przed dwoma My ani Clemenceau, 
and Lloyd .George mi© przypuszczali poważnie, 
by pdelbóscyt mógł się przaciiw nam obrócić. 
Omylono się- przypuszczając, że głosowanie 
emigrantów', żądane pracz Polskę .(?f) zape­
wni (jej większość, gdy przeciwnie, powięk- 
*zy4a się liczb* głosów niemieckich. Omyło 
no saę odwlekając plebiscyt, zaprowadza­
jąc administrację generała Le /Rondla, pod­
czas, gdy majwiększ* szanse .otrzymania więk­
szości miała Polska, nazajutrz po zawiedzeniu 
broni, pod silnem (wrażeniami zwycięstwa wo­
jennego. Omylono się, też licząc, na interpre­
tację formuł traktatu, sądząc, że wątpli­
wość będzie można obrócić ca korzyść Pol­
ski i Ł d.

(Wszystkie moiźliiwe błędy — kończy tow- 
Blum — ibyly więc popełniona i za wszystkie 
błędy trzeba płacić. Cała rzecz teraz — umieć 
zapłacić.

Te błędy, a moż© i inne, są nam znane, a
So laapptoważniejszydh należą tu błędy franicu- 
tkidh socjalistólw, którzy, jak pisaliśmy już od 
poozątku nie dostrzegli międzynaroidioiwega 
znaczenia sprawy Śląskiej.

Artykuł tow. Blum a, jest naiwskiloś opor- 
timtetyczny, a niestety w swych wnioskach 
ubliża się do ^Petit Parisien", ,,Victodre“, 
„Er© NouTelle" i podobnych pism, bo tak jak 
ooe, oho* on dla zgody Francji z A nglją — pot- 
świętóć Polskę. Ale co nas -wprowadza iw 'zdzi­
wienie, to że tow. Blum, tak znany ze swej roz­
wagi, nie liczył się z faktycznymi rezultatem 
plebiscytem pr^edstawicnym (w »,Pop,ulaiire“ 
praea tow. Coirssy $ tolw. Andrś Pierre‘a.

Drugi punkt, poruszony przez tow. Blu- 
ma, który n-aś specjalnie uderza, tlo rozgrze­
szeni* Olemmoeau i Lloyd G«orge‘a- Jak 
to? — czyż tow. Blumowi nie jest wiadomem, 
że Lloyd Georg* zażadał wtphost oddania Ślą­
sk* Niemcom, tybnelw Wilkomowi, który uwa­
żał go za- polską prowincję. Istniej© co do te­
go już Cała i publicystyczna literatura, a gloso­
wanie było tylko ustępstwem Lloyd -Ge-orgen, 
pop1 ©rającego udział -wątpi; wych emigrantów 
górnośląskich (Niemców). Czyż więc mógł on 
naprawdę liczyć wobec czynionych nam utru­
dni ed na bedwzględnie pomyśLny iwy alk dl* 
na's głosowania?

Ado istniej© tam jeszcze Inne zdanie, czę­
sto w prasie powtarzane, a naprawdę nas nie­
pokojące — że Polacy żądali głosowania emi- 
Btranltów. Raz na zawsze musimy to .wyjaśnić. 
Jeżeli tak nie jest — to czemuż do tej pory 
nie -było żadnego urzędóweigo zaprzeczenia? 
a  jeżeli -tak jest —  to jacy. /Polacy? Społe­
czeństwo musi mieć wyjaśnieni® lej sprawy. 
Ale gdyby nawet ten błąd karygodny był (pior 
pełniony — czy Islboda rzeczy sdę zmienia, czy 
toM'. Blum nie .wio. jjaJri .to był ncdaaj emi­
grantów i czyż nie wie, jakim prześladowaniom' 
w Niemczech ulegali d , co za Polską dhicieli 
głosować?

ST. ANDRZEJ RADEK. v

„Majdan44
'(Z cyklu: Opowiadania więzienne)!

(Dokończenie).
Każde jego, choćby najmarniejsze łgar- 

sftwo było tak jakoś dziwnie wstrętne, jak 
wstrętoy był jego wydłużony czerep przez a- 
naiogję tylko nazywany głową i duża, wołowa 
twarz, zeszpecona ospą i pokiereszowana noża­
mi w różnych kierunkach.

JUfżtot, jeżeli życie jest rzeźbiarzem, to 
dłuto jogo brio dla Czmieła bezlitosne, nie­
mal okrutne.

Otóa dopóki Czmiel opowisdial o „War­
szawie" ł swoich zlodztejsko-rożbójniczych 
wyprawach, Iwan Iwanowicz milczał; gdy 
jednak zaczął o Syberji, albo jak to się szale­
nie kochały w nim kobiety — Iwan Iwanowic® 
robił się czerwony i wybuchał:

— Łżesz, psie raby! Krowa by w tobie się 
oto kochała, a cóż dopiero kobieta.!

[Na to twarz Ośmiela pokrywała się ciem- 
ftemi centam i i rozpoczynała się ibatalja.

■Tednym tchem wyrzucali z siebie góry 
ohydnych przekleństw i straszliwych złorze­
czeń. Prayczeni Iwan Iwanowicz klął po rosyj­
sku, a Ozniiel jak popadło. nawet po żydow­
sku i po turecką. Te ostatnie zwłaszcza — de- 
touowałj trochę Iwana Iwanow iraa. Milkł i

Skończmy z tent. Może skończyć należy dla 
utrzymania gabinetu Briand a przeciw gabine­
towi Poinca.ró ? dla derrickratyz-cji Niemiec, 
dlatego, by gabinet Wlrtha 'nie upadł? dla 
zgody Francji z Anglją? To wszystko maże 
obchodzi 6 .-portunistyczny socjalizm tow. Blu- 
ma! — ai© nie nas — żądających spełnienia 
woli ludowej na Śląsku.

ITow. Blum radzi. Francji by teraz 
m  siwe błędy zapłaciła — kasatom Polski. 
Tak diobrze nie będzie. Polaka ludowa ni.©- 
tylko ni© oboe płacić za błędy „Francji", ale i  
za błędy swych (własnych niepowołanych o- 
brońców. Polska ludowa, jak. i francuska de­
mokracja — ni© są odpowiedzialne, a ra­
czej ni© powinny być odpowiedz’alne za 
matactwa .nKî diziyn'airodiciweiga flralpŁtafemiu i 
za ludzi, którzy nie dorośli do wielkiej chwili 
dziejowej, a .chcą kierować historią. Zamiast 
odwoiływać się do fatalnego stanu rzeczy — 
tolw. Błuim winien był odwołać się do spra ■ 
wSedlłwoścj Międzynarodowego Proletariatu 
i .ująć się za pogwałconą wolą łufdtową.

Hieronimko.
iParyi. 16 sierpnia 1921 r.

Z blizka i z daleka.
WSPOMNIENIA PRAWIEKU.

Nie od dzisiaj, z  dawien dawna słynie 
Ameryka północna z p;zeslado-wan.ia Murzy­
nów. Nto Amerj-ika rządu t władzy ale Ame­
ryka Amerykanów. Tak samo jak cywilizo­
wany Anglik nie siędzP-e do stołu z Indusem 
(cywilizacyjnie i historycznie, moralnie \ e- 
stetycznie wj'ższym. od niego), tak same Ame­
rykanin nie uznaje i po dziś dzień — Murzy­
na, jaka współobywatela i człowieka. Ni© ma 
dla niego innych uczuć, jak tylko uczucie po­
gardy i obrzydzenia. Europejczyk, który zwie­
dza Amerykę j dociera do południowych .sta­
nów republiki północno - ameiykańakiej jest 
zdziwiony a później i przerażony tom, co wi­
dzi. Na kolei widm wagony z napisami: dla 
„białych", dla „czarnych". Gdy do wagonu, 
przeznaczonego dla białych wchodzi przez o- 
myłkę Murzyn, bywa popro ś tu wyrzucany 
przez oiknio: moż© to być lekarz, urażony, pro­
fesor.... Jeżeli go na miejscu nie zatłuką, mó­
wiąc pra amerykańsku nie zlinczują, odsiaduje 
więzienie z tytułu przekroczenia. Nie bylibyś­
my socjalistami, to znaczy realistami, społecz- 
nymć, gdybyśmy nie wiedzieli, że u podłoża 
tej nienawiści pierwotnie rasowej płyną czyn­
niki nahrry społecznej.

Świeżo iw jednym ze etanów południo­
wych Oklahama, w miasteczku Tulsa prawda 
ta znalazła ®oib>e doskonałe (potwierdzenie. W 
okolicy tego miasteczka, które przed dziesię­
ciu laty: liczyło zaledwie piętnaście tysięcy mie­
szkańców, odkryto źródła naftowe. I dziś mia­
steczko liczy już sto tysięcy mieszkańców: po­
siada magazyny w’ elcpdętrowie wszystkich mo­
żliwych .towarów, liczy kilkadziesiąt kinema­
tografów, ma dwie gazety. Liczy też w licz­
bie owych stu tysięcy mieszkańców około pię­
tnastu tysięcy Murzynów. Murzyni mieszkają 
w ghetto, na skraju miasta.

Pewnego dnia do jednego z magazynów 
weszła młoda biała dziewczyna. Drzwi oid win­
dy otworzył młody Murzyn. Pojechali. W 
drodze dziewczyna zaczęła przeraźliwie krzy­
czeć. Twierdziła, że Murzyn chciał ją -zgwał­
cić. Murzyn, twierdził, że nadepnął jej na no­
gę. Krótko mówiąc: Murzyn tegoż dniiai zna­
lazł się w więzieniu, a w parę godzin później 
•klub murzyński, zwany ,/Małą Afryką" — 
meldował komendantowi' policji, źo więzienie 
ma być jeszcze tegoż wieczoru zbombardowa­
no ipraez mieszkańców; wzywa d;o tego miej- 
soolwa gazeta, żądając wydobycia z  więzienia 
Murzyna w celu zlinczowania go. Komen­
dami 'Policji uważał, że nic nr© grozi więźniowi 
ani m'astu. Mknę to wieczorem na placu pod

.przysluakilwal «ię uważnie, a kiedy Cziniel 
dla braku tchu .przestawał — pytał go zaraz:

— Po jakiemu ty mówisz, bo ja nic nie 
zrozumiałem? Więo Czmtel tłumaczył mu to 
wszystko akuratnie po rosyjsku, ale Iwan I- 
wanoiwicz nigdy nie wysłuchał do końca i za­
czynał odi siebie.

A ikart woiąż nie było. Karciarze umiera­
li z nudów i tęsknoty. Próbowali rzucać kości', 
grali w misternie wystrugane patyczki, ale to 
na nic. Bili się tedy z 'coraz większą aapalczy- 
wościią i rozmyślali jakby się dostać do szpi­
tala. Któregoś dnia chciał się nawet majda- 
n ;ara orłowski powiesić. Ludzi ogarniała po- 
próstu wścieklizna. Na szczęści© zdarzył ®ię 
wypadek, który na parę dni dał zajęcie lu­
dziom j zwrócił na siebie uwagę nawet admi­
nistracji.

Pewnego wieczoru znudzeni i £13 jak szer- 
śzeude, kładł ®ię spać — kiedy naraz Iwan 
Iwanowicz i Czniiel, siedząc już w bieliżnde 
na swoich kojkach, rozpoczęli — djtabli) .wie­
dzą o co — nieoczekiw aną kłótnię i  naTaz —
wśród najstraszniejszych przekleństw — ode- 
zwał ®ię Gzmiel spokojnie, niemal z tryum­
fem do rwana Iwanowicaa.

— Kiedyś taka. mądry, to przewróć koszu­
lę na wywrót, ni© zdejmując jej z siebie.

IZaskoczony tak n i ©spodzie waną .propozy­
cją, Iwan Iwanowicz, urwał w połowie prze­
kleństwo i zamilkł zdumiony.

— A, widzisz, jak ci- rura zmiękła1. — za­
wołał CzmleL

więzieniem znaleźli się bul; i czarni. Straał 
'padł i dwu Murzynów oraz doieoięoWi białych 
znalazło się w trupiarni miejskiej. Nazajutrz 
— .ofiarą płomieni, padł kluib murzyński. „'Ma­
ła Afryka", polany naftą i  podpalony przez 
białych. Ośm aeroplanów zaczęło rzucać bom­
by na dzielnicę przez Murzynów zamieszkałą; 
znalazły się 1 karabiny maszynowe ma ulicach 
tej dzielnicy. Dokonano „pogromu" na do­
mach, dzieciach i kobietach. iWyraordowano. 
.klJlnmastu starców. .Spalono drukarnię, na­
leżącą do czarnych. Po całodziennej pracy 
dwustu Murzynów zasłało ulic© miasteczka. 
Nad trupami znęcali się szakale w ludzkiej 
postaci, oblewając je błotem czerpanem z u- 
stępów miejskich.

Zwaliska i pogorzeliska miały wartość 
półtora miljonia dolarów przed' zniszc/en em.

Tak wyglądał zewnętrzny obraz wypad­
ków, których powodem miał być fakt niewyja­
śnionego zamachu czarnego Di.cka na cnotę 
miejscowego białego paskarza. . Ani policja, 
ani sąd: nie uwierzyli na chwalę, Że ten zamach 
miał 'iistotni© miejsc©. Faktem natomiast nie 
ulegającym wątpliwości! jest istnienie w Tulsa 
kilkudziesięciu bogaczy murzyńskich. Pasek 
ni© zna rasy nii barwy twarzy.

Kilku czarnych nafedarzy dorobiło aię 
miljonów, kilkudziesięciu —• setek tysięcy Bia­
li uiważaiją, że świat by się zapadł, gdyby ta­
ki© nadużycia mogło być tolerowane. Oni, 
bowiem, ^biab" są rasą od Boga wybraną i 
od Boga przeznaczoną (do zdobywania miljo­
nów i miliardów. Jakżeby „czarny" śmiał 
przywłaszczać a obi© przywilej z boskiego im 
przypadający prawa! Rockefeller może być 
tylko — „biały". Inaczej rozpadłby się w 
gruzy cały porządek moralny (świata!

Dlalegoi obowiązkiem poprostu jost linczo­
wać Murzyna, który śmie być mdljaiderem. Je­
go psto prawo jest czyścić buty i mieszkać na 
skraju miastyt. Huzia na' Murzyna! — wołają 
gazety białych, wydawane w stenie Oklaha­
ma. I ulica amerykańskiego Borysławia pieni 
się nienawiścią i zamiast nienawidzieć kapi­
tału, nienawidzi©© zaczyna kapitał"stę-Morzyoa 
a następnie l Murzyna poprostu. Sprytny ka­
pitalista naftowy odwraca w ten sp..sób przy­
rodzoną walkę proletarjatu po linji ui©- 
aawiśrf rasowęj i z walki klasowej czynffi wial- 
fcę rasoWią. Rockefeller może spać spokojnie. 
Zawsize znajdzie się Murzyn, co ośmielił «ię 
„gwałcić" szlachetni© urodzoną jego córkę. 
Może nie być i gwałtu, może ni© być i próby 
gwałtu. Wystarczy — słowo, fikcja. Gazeta 
swoje uczyni. Opi’nja publiczna^ prowadzona 
przez jurgielfahów kapitału — podniesie o- 
wooe propagandy gaizedanaktej do dziesiątej 
potęgi. Nagle znajdą się pod ręką { karabiny 
maszynowe i aeroplany prowiadffion© przez 
zdemobilizowanych żołnierzy, dzielnica mu­
rzyńska —. jest pogorzeliskiem, namiętności 
proletariatu usypiają — kapitał może praco­
wać spokojnie.

Jeat to kartka z psychologii zbiorowo] .na­
szego czasu, którą dobrze jest odraytać ł roz­
ważyć. ów Murzyn, którego tłum uliczny wy­
dobywa z  więzienia i linczuj©, jest tak samo 
ofiarą kapitalizmu jak robotnik, który ginie 
od. trujących gazów w kopalni węgła.

'Głupoto tłumu ł jego nieuctwo są jeszcze 
tale wielki©, powłoka kultury i rozumu w 
świadomości mas tak denka, że wystarczy u- 
maejętna propaganda hecarza na usługach ka- 
pótału, aby z człowieka źbiorowego wydobyć 
instynkty godna małpoludów. Ni® łatwiejsze­
go, jak iwddać, m i niezadowolenie i roopucz 
mas odwrócić od przyczyn właściwych i istot­
nych ich nędzy i rozczarowania i zwrócić 'po 
I'nijl na.jirmi'ej'Szego oporu w sbronę dzielnicy 
muirzyńskej.

Soicjalizm. nie może być .tylko naiuką tak­
tyki bojowej proletarjatu w jego historyczno] 
walce z kapitałem. Musi; on ■wziąć w swoje 
dłonie J duszę zbiorową proletarjatu i durzę 
tę natchnąć ni© tylko ideą władzy ale i Udeą

— Powiadasz, ni© zdejmując z siebie? — 
rzekł na to Iwian Iwanowicz — zamyślając się.

—. Tak, ni© zdejmując z siebie. Rękawy 
możesz jen© z rąk zrzucić, ale koszuli nie. Na 
©obe ją wywróć.

~  A ty wy wrócisz?
— Ja wywrócę.
— „Ładno" — rzekł Iwanowicz — obna­

żając swoje ogromne delsko.
'Wyciągnął r^ce z rękawów, zwinął koszu­

lę około szyi i trzymał ją tak zamyślony. 
Czmiel dnwiąoo się uśmiechał." Inni więźnio­
wie z najwyższą ciekawością patrzyli na Iwa­
na Iwanowioza.

W celi zapanowała! uroczyste 'cisza.
— Ni© —' to niemożliiw© — odezwał się 

naraz ktoś.
— Co niemożliwe?! Jak pragnę Boga, 

możliwe! — przysięgał się Czmiel.
— I  powiadacie, aby tylko z ®iebi© ni© te­

go...
Aby tylko z dobie nie zdejmować — 

odpowiadał, a pozatem możesz ®obi© wykrę­
cać nią, jak ci się żywni© podoba'.

— I ty wywracałeś? — ocknął się z za­
myślenia Iwa® Iwanowic?.

*— Wywracałem. Jak pragnę wolności — 
wywracałem. Józek Trójnogi także .wywracał.

— No, przeklęta twoja .godzina.! Całą noc 
będę siedział, ale jeżeli okaże się, że łżesz...

— Cobym miał łgać — odparł Czra.el — 
poczem ukląkł sam na swoim kojku, zebrał w 
ręc© koszulę i  — zapatrzył się na Iwana Iwa-

dobra, 'R-ofbotnik musi być iprzedewszystk^ 
— Człowiekiem. I w© wszystkiem — ^
wiekiem. Mus! kielznać dziki© instynkty . 
podporządkowywać je całkowici© Rozumów • 
Musi przywrócić wartość i powagę w błoto .'P®* 
walonej Cnoty. Socjalizm jak Bóg biibl:j^7 
musii „przemawiać blyskawicamii Synaju, «* 
j cichym powiewem wiatru". Musi być Ę 
tylko Herkulesem ale i Chrystusem. Musi 
budować pogwałcone, krwią zbryzgauo, oplu 
i śmiechem stu demonów zatruto €al«uś®c**“* 
gtw®!

Henryk BezmaskĆ

U] io pmia?
Nasze sfery rządząc© odznaczają *ię i®®/ 

żo w niczem nie znają miary.
iGdy była wojna z 'bolszewikami, woł«n<,» 

by nie spocząć, pólef wojska ‘polski© ni© będS 
w Moskwie. Po zawarciu pokoju w Rydz*, rzu­
cono a:ę w drugą ostateczność: zaczęto traktu 
wać bolszewików z przesadną i niczesn niett" 
zasadnioną grzecznością. Do tego stopnia, 
rząd sowiecki stawia polskiej Komisji ReT*’ 
trjacyjnej w Moskwie wszelki© trudność!, mT  
kanując ją na każdym kroku, a Rząd <poTs& 
ni* zdobywa się na odwagę, 'by w sposób  <" 
nergt'czny ukrócić samowolę sowietów. Docho­
dzi przecież do tego, że — jak opowiadają 
dz*e Wiarygodni — rząd sowiecki w ostatniej 
chwili przed wyjazdem grupy repatrjantów d° 
Polski, podsuwa na miejsc© zaciągniętych o* 
listy osób inn© jednostki* których pobyt *  
Polso© bardziej potrzebny jest rządowi sowiec­
kiemu, aniżeli repatrjantów, o których ubieg# 
etę rząd polski.

A oto drugi dowód uległości wobec sowte* 
tów, na którą trudno znaleźć dosadne okre­
ślenie. Poselstwo rosyjskŁ© nie zgodziło 
przyjąć na swą ańedźilbę hotel® „Pretorja", 0 
który podobno samo. ubiegało się przedtem' 
Rząd polaki przeznaczył tedy dla p. Karachao# 
hotel Rzymski. Nie mielibyśmy nic przeciwi® 
tej zmianie, gdyby nie to, że, w  celu dogodź©’ 
oto p. Karaehanowl rząd polski wyrzucił z he” 
tein Rzymskiego zamieszkałego tam posła ©- 
słońskiego. I oto podobno poseł ten, nie nww 
gąo znaleźć innego mieszkania, opuścił W#1'" 
szaiwę!

Jeśli to prawda — byłby to niesłychany 
skandal. Skandalem było już to, że rząd poi* 
ski (dopuścił, alby Karachan rozgościł się w ho­
telu Rzymskim z krzywdą dl* posła estońskie­
go,

Nt© byłoby nieszczęść'*, gdiyby poselstwo 
rosyjskie, ze względu na katastrofalny brak 
mieszkań w Warszawie, nie zaspokoiło odra*11 
wszystkich .wrodzonych ludziom — a więc i 
bolszewikom — skłonności do wygód i przeć 
strouności.

Ale zmusić posła estońskiego d© wyjazdu 
z (Warszawy, byłe poseł sowiecki mógł «ię ®* 
rządzić jaknajwyigodniej — byłoby ekandal®111 
nad skandale.

Czekamy na azybki© wyjaśnieni* sprawy-

Drobne wiadomości.
<— „Łatwijas Katretytó" donosi, te flota łotew­

ska składa się obecnie x traedh 'Uzbrojonych bok­
serów. W jesieni to. A ma być gotow pierwszy 
tewski statek wojebny iWI'rsajtte, o pojetnmcte 5^ 
ton.

nowlcza. Tylko zdaj© się, że już zapomniałem-' 
szepnął.

— A ma nogach można? — zapytaj za®- 
wulż ktoś.

— Można. Na nogach, na. brzuchu, na s^r* 
gdzie ci elę podoba, byłeś nie zdejmował z 
bie.

Po chwili, wszyscy, w cał©] celi siedzib 
na gwoii'ch łóżkach i w najrozmaitszy eposóh 
przekręcali na sdbi© koszule.

Na drugi dzień wieczoreim dyżurny strfl®' 
nik, podszedłszy do „judasza" ze zdziwieni©10 
zobaczył, iż wszyscy a reszt an ci w celi siieldzd’®' 
li nadzy na swoich łóżkach i coś roWli z i 0" 
szulaml ; ni to j© wkładali na siebie, ni 
zdejmowali — nie mógł wmiarkować. Zajn#1 
do drugie] oelf, tam to samo; do trzeciej 
również. Wzywał ich następnie kilkakrotni® 
aby się kładli spać. ale to ni© pomogło. ^°" 
szedł tedy do telefonu i zameldował (pomocni­
kowi naczelnika, że na jego oddział© wszy*^ 
aresztanci ,jpogołowno" zwarjowali.

.Przyleciał pomocnik jeden, przyleciał dr>T' 
gi, zabrawszy ze sobą pięciu uzforojMtyC0 
straiżników i felczerkę.

Chodzili popod drzwiami, patrzyli, ^  
wili się, al© nic ni© rozumieli. Wreszcie 
pod .groźbą karceru — kazano więźniom hł#®° 
się spać. Atoli- na drugi dzień było to

I n:© wiadomo jakby się ta hisforja ek00 
czyła, ale przyprowadzono do celi noweg® 
więźnia z innego oddziału. Na szczęści© W 
to m^daciarz. Przyniósł z© sobą aż trzy talt® 
kart — objął ,pnajdan" i  rozpoczęła sto
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ZOFJA WOJNAROiWHKA.

Upiór.
O, ty umiesz szarpnąć serca struny, 
i zatargać vr ipreeoaajeicibsiy jęk 
(palce wąskie, cienkie masz i bale) I 
O, ty  umiesz odanartwić tea lęk, 
co go skryły zapomnień całuny—
Jak pełniący inkwizycję Ibońą, 
umiesz zwolna opuszczać po-walę 
nad noapdąrtyoa na posadzce ciałem, 
czekającym śmierci, moialżdżącejl

'Gidy tóę cicho dłonie twoje złożą, 
towarzysząc cichemu śmiechowi —
'bija ir aerce «tmmleń krwi1 gorącej, 
leaz fu# aerca ta krew nie odnowi.

O, ty umiesz, przygasiwszy oczy 
powtekaani o jedwabnych rzęsach, 
patrzeć w duszy najskrytsze tajniki; 
pijeea uchem, schylonym ciekawie,
•xleck rvsnpaczy zgłuszony i dz id 
trop badając w upiornej obławie.

Spala stuldnia, mchem zielonym obrosłat— 
pchnąć tak łatwo było z kraw ędzi-------

Łódi u brzegu stała dwu wiosła — 
csama lala pieni się i p ęd z i-----------

Cienki sztylet w fałdach sufcn® afcryty, 
krw ią serdeczną zo«tal obmyty!

O, ty umiesz zabijać!...

POD ADRESEM P. GRZęDZIĘLSKIEGO.
.Zapytujemy p. ministra likwidującej się a- 

PW)wiŁac|ji, co enacay eatwaMw-anże afery cukrowej, 
0 której niedawno tak głcśmo było w prasie?

W hotelu ^Bristol*', w a ĵartajmceltach p. 
Koski, oMŻeniano pod' dywanem dość imtertjalu 
"bóą#ejąte®e, ale p. Kosika, namiast siedzieć w 
**Toiiaiale, ■najd uje etę taown aa wolności i nar 
P®Wao nie będzie ezefkaf w Warszawie, a£ ga 
’•'reswae raczą Bawresartowafl..

Czyżby p. prokuratora aS tak wantiiszył afereylk 
ft (Koski: „penowi*. ratujcie honor polskiego
^W hcirat1* (piękny fcoaor!)?

Obróć* honorowego .p. Koslki, w aferę tę 
^ttieaaaai są Insi jesecne tiomorowr pafcowfe i pa- 
*i«. posiadający g$ g patek w łrarbach.
te> _ _ ----------^  -l|- - . n -— ( ,

K r a d k a  p o li ty c z n a .
Ministerjum Spraw Wewnętrznych ikomu- 

niikmje: w  ąwiązteu z zanueszceonenoi w nie, 
których pismach (todzieainyidh wiadomościaimi, 
że (przeciw inspektorowi policji -— Magjaraowi 
Sw'olkieniclwi naczelnikowi Wydziału Defen- 
sytwy iPolitrji Państwowej, wdrożone zostało 
postępowanie dyscyplinarne, stwierdza się, 
że przeciw wyżej wymienianemu żadne wo- 
góle doobottzieinie wytoczone nie zostało. (P.
a . ;r.).

♦
* *

Minister/urn Spraw Zagranicznych komu­
nikuje: Dnia 18 sierpnia w rócił się do po­
sła .Rzeczypospolitej Polskiej w Paryżu prze- 
wtdnteący' Rady Najwyższej prezydent Rrioind 
z notą, w (której zakomunikował treść decyzji 
Rady Najwyższej w sprawie t Górnego Śląska, 
a równocześnie prosił rząd polski, iby tenże 
użył całego swego .wpływu j władzy, by spo­
kój na Śląsku, jak i w  (Polsce był echowany, 
obiecując ze swej strony uczynić wszystko.,'(by 
zwloką w decyzji 'była jakmajlkrótea. Krok te-n 
został poparty przez pitzedistawiideli mocarstw, 
wchodzących w skład iRady Niajtwyżazęj.

Rząd Ptołski w przCikonaniu1, że przyspieszenie 
sprawiedliwej decyzji jest najważiitejisizern za­
daniem chwili obecnej, Ttwrócfł się niezwłocz­
nie po otrzy.man.iiu wiadomości o przekazaniu 
sprawy .Radzie Ligi Narodów do rządów 
państw spnymraramych z , notą, wykazującą 
niezmierne szkody, aipot.oodowane przez decy­
zję, wywołującą znaczne odroczenie sprawy i 
(dwiadcra dziś, że wszelki eh d ołoży starań, 
by zwłoka ta była możliwie krótka, Prze­
świadczony zarazem o konieczności zachowa­
nia .zupełnego spokoju, którego zakłócenie 
mogłoby .tylko odwlec decyzję i byłoby ko­
rzystne dla naStzydh praerlwniików, .Rząd pol- 

’( siki wzywa społeczeństwo da rietrplitwości i 
zacholwanAa zimnej .krwi i rozwagi, której ty­
lokrotnie już dawało dowody. Tak pro/stępu­
jąc Rząd polski ufa, że najskuteozmieij dopo­
może do przeprowadzenia szybkiej i sprawie­
dliwej decyzji.

n i i i
■ ■  w surewie GM w Rosji

Konferencja Międzynarodówko zawodowej
Amsterdamie, odbyta w  Berlinie w dm. 18 

 ̂ 14 deipnia, przy udziale przedstawicieli 12 
Państw po dyskusji w sprawie głodu, panują- 

w Rosji, wyraziła współczucie dila naro- 
'łów rosyjskiego i. gruzińskiego, a w szczegól­
ności dla nieszczęśliwej Masy robotniczej w 
obu tych krajach.

Konferencja podkreśla potężny objaw eo- 
Ud&mośd ludzkości, ujawnianej w iposzczegól- 
®yeh grupach proletariackich, reprezentowa­
nych w (Międzynarodówce zawodowej.

'Konferencja przyjmuje zgłoszenia pomo- 
tElf, rozstrzyga 0 ich zjednoczeniu i uzupełnia- 
h'TJ. bierze na siebie akcję scenlraltzowanfe 
*«nduszów j decydowanie o ich natychmiasto- 
Wem j fikutecznem użyciu.

Konferencja berlińska przyjmuje następu- 
3?ce rezolucje:

.1) Zobowiązuje Biuro (Międzynarodówki 
Zawodowej do natychmiastowego zwrócenia 
«ię z gorącym apelem do międzynarodowego 
Proletarjatu. '

2) Centrale zawodowe w każdym kraju 
T«jmą ®ę centrkl:zaeją funduszów członków t 
8rup, które przystąpią do akcjt pomocniczej

8) Fundusze, zebrane przez Centrale za- 
■^odowe, oddane zostaną do dyspozycji eekre- 
srjatu (Międzynarodówki zawodowej, w  miarę 

otrzymania wskazówek odl Biura tejże oreani- 
zacji. s

4) Fundusze, zebrane przez Międzynaro- 
dówkę zawodową, posłużą, w miar? możno- 
Scs do zorgamzowania pociągów sanitarnych i 

wn ościowych. Pierwszy pociąg wysłany zo- 
* aai© 4° ®°*i‘ w jaknajszybszym czasie, pod 
'kierunkiem i kontrolą M ędzynarodówki zawo­
dowej. Pierwsza suma miljona marek, wzięta 
7 funduszów Międzynarodówki zawodowej, zo­
stanie natychmiast użyta- na przygotowani© wy. 
®yłki Lego pierwszegf' pociągu. Między innemf, 
Centrale zawodowe proszone są o wyasygno­
wanie zaliczek na ten cel.

. 5) W celu przewiezienia środków pornoc- 
^ ‘"-ych, Międzyrarodówilca zawodowa nawiąże 
* Czerwonym Krzyżem Stosunki natury p rak ­
tycznej i technicznej, zastrzegając sobię jedno- 
cześn!ie niezależność akcji.

6) Centrale zawodowe są bezwzględnie 
zohowiązane wywi-erać nacisk na swoje rzędy, 
a*ty te działały n« korzyść rosyjskiego ludu.

Na zakończenie Zjazd Międzyna-rodów-ki 
uwodowej zaznacza, że wszczęta przezeń ak- 
■1® sto; poza wszelkiem. sporamói międzynaro- 

^‘OweJ (polityki, dzięki swym wys-oce humani- 
ta mym jelom soi damości powszechnej.

Jest to /óbota proletariacka, w której po.* 
wianu wziąć ud-zial wszy»cy robotnicy, bez" 
względu u® poglądy i, .pomimo wielkich cię­
żarów, pod któremi' ugiha się klasa ro botni- 
*®s wszystkich kraiach.

***
Bimro Prasowe M- S. iZ. foaiminikiuje: .Pre­

zydent Rady Najwyższej, p. Rrramd wysłaj do 
prezesa (Rady Ligi Narodów, p. iMii'ego list 
treści .następującej;: ^

..Rada Najwyżsuza. wibtrana w Paryżu, 
przyjęła na posiedzeniu dn. 12 siertpnia razor 
tucję następującą: Rada Najwyższa, praed 
powzięciem uchwały o ufdanoKvieniu granltoy 
pomiędzy Ntemcami a Polską na G. Śląsiku, 
odpowiednio do .artykułu 88 Trakta-tu Wereal- 
sktegio, udh-wala, stosując aafyilouł 11 (paragraf 
2-gf (Paiktu, .przedłożyć Radzie Ligi Narodów 
trildnrośd, jalde ppześdstajwia ustanowienie tej 
granicy i prosić ją, aby zechcdała aa^iadomić, 
iaMe rozwiązanie praponiuje od nośnie wykre­
ślenia liojt, .ustamowienie której należy do 
Głównych Mocarstw. Wobeio .sytuacji na G. 
Śląsku, Rada Ligi Narodów jest proszoną n- 
znać tę eprawę za baTdao pilną, (Przesyłając 
Waszej /Ekscelencji .tekst teij rezolucji mam 
/.aszcHyt, w  imieniu Mocarstw1, specjalnie 
zwrócić Pańską .uwagę na wielką doniosłość 
prędkich obrad Rady Ligi Narodów nad tą 
kwestią4'. (P. A. T-).

**»
x Biuro Prasowe M. S. Z. fco.niuinikuj«: Naoset- 
aft Państwa iw porozumiontn * Senatem Whlnego 
rndąsia Gdańska, udzielił exequatur p. M. Yalcke, 
kcneulowi belgiijsldemu w Gdańsku. (P. A. T.).

*£
Poselstwo królestwa Serhft, Chorwarjt ,} Sła- 

wónji w iWansaawt© komumilkuje, że uroczysty po- 
grzób Jego Królewskiej Mości Kań-Ia Piotra, Króla 
Serbów,, Choiwatów i Słoweńców, odbędzie edę w 
Bialogrodaie 22 sieirpnia b. r.

W  tym samym dmln o goda. 12 w połwiWe, 
Królewski© Poselstwo w (Warszawie urządza w 
prawosłarwnaj oerikrwi (Podwale &) uroczyste nabo­
żeństwo żałobne^ (PAT.)

»» *»'

gadnieniu górnośląskim. ZadBinlem jego bę­
dzie przedstawić Radzie lig i .-wyniki plebie- 
cyt«,- stosunki, panujące na G. Śląsku, ona® 
diać członkom Rady wyobrażenie o trudno­
ściach, jakie nastręcza, sprawia G. Śląska.

PISMO 1SUI DO BRIANDA.
F&ryż, 20 sierpnia.

(PAT). (Havas). Według informacji' ,-Pe- 
tit Parisien", wicehrabia Ishi w sw-em ipiśmle 
do Brianda, donoszącem o przyjęciu przez Ra­
dę Ligi (Narodów misji, powierzonej, przez Ra­
dę Najwyższą, zaznacza między innemi, że 'Ra­
da Ligi: posiada zupełną swobodę co do wy­
boru procedury działania ł że poweźmiS decy­
zję jednogłośnie. Ishi wyraża również pew­
ność, że poszczególne rządy pozostawią swoim 
przedstawicielom zupełną swobodę sądu.

Paryż. 20 sierpnia.
(PAT. Havas.) W odpowiedzi do Brten- 

dia, Ishi oświadcza, że jakkolwiek nie poro­
zumiał się ze wszystkimi swoimi kolegami w 
Radzie Ligi to jednakże jest przeświadczony, 
iiż przyjmą oni zaproszenie Rady Najwyższej.

WZMOCNIENIE SIŁ ALIANCKICH.
Bytom, 20 sierpnia.

(PAT). Z miarodajnych kół donoszą do 
prasy górnośląskiej, iż Rada Najwyższa posta­
nowiła wysłać na G. Śląsk dwa bataliony an­
gielskie, 2 'bałaljdny -włoskie i 1 brygadę fran­
cuską. Wzmocnienie sił ałjamokSch będzie ‘wy­
nosiło 9.000 żołnierzy. Transport tych posiłków 
rozpocznie s'ę zaraz po nadejściu od rządu nie­
mieckiego zawiadomienia, ż pociągi dla trans­
portów tych wojsk są już w pogotowiu.

0JSXA KOALICYJNE NA G. ŚLĄSK.
Bytom, 20 (sierpnia.

(E. E.)- .Pisma niemieckie donoszą, że 
Rada Najwyższa uchiwaiHa *wysJ>ainiie na Gór­
ny Śląsk brygady wojska francuskiego oraz 
po dwa bataljony wojska angielskiego i wło­
skiego-
ODMOWA KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNICZEJ

Bytom, 20 sierpnia.
(E. E.). Jak donoszą dajonnllci. niemiec­

kie, komisja mliędzysojiUiSc-.nicza ‘Odz-zuciła 
wszystkie prośby przemytsłowioów góraoślą- 
sid'ch <o zwrot strat poniesionych' z powodu 
powstania.

NADPRODUKCJA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Bytom, 20 sierpnia.

(E. E.). Fabryki i kopalnie górnośląskie 
cierpią na braik zbytu z powodu zakazu wy­
wozu towarów zagranicę, a w szczególności do 
Polaki. (Wywóz węgla do (Polski jest w pewnej 
mierze dozwolony, ale opłaty wywozowe tego 
węgla wynoszą 100 marek n/ięm.eckich z* jed­
ną tonę, (podczas gdy wywóz do Niemiec jest 
bezpłatny. Poseł Rymer w imieniu ludności 
polskiej oddal tę sprawę do rozstrzygnięta ko­
misji międizysojuszniczej, żądając, aby do Pol­
ski moiżna byłd wywozić towary ibez opłaty do­
datkowej. Dotychczas komisja między sojuszni­
cza nie udziel'la odpowiedz! w tej sprawie.

Dokoła Rosji Soioieokisj
PODPISANIE UMOWY.

Ryga, 20 sierpnia. 
(PAT). Umowa w sprawie aprowizacji

Rosji została podpisana w dniu dz%śej*szym 
przez Litwinowa i Browna.
TRANSPORTY ŻYWNOŚCIOWE DLA ROSJI.

Ryga, 20 sierpnia. 
(E, E.). 'Podczas narad Browna z Litwi­

nowem omawiano możliwość skierowania czę­
ści transportów żywnościowych dla Roaji przez 
Polskę.

©ŚWIADCZENIE HOOTER A,
Waszyngton, 20 sierpnia. 

(PAT). (Haraa). Hoover podał do wiado­
mości, że konferencje w Rydze doprowadziły 
do zupełnego porozumienia w sprawi® niewe- 
nta pomocy głodnej ludności w Rosji.

MIEDZ YYARODCWA AKCJA POMOCY.
Genew*, 19 sśerpnia- 

(iPAT). (Havas). N&usea zgodził się na 
objęcie funkcj; wysokiego komisarza między­
narodowej akcji pomocy dla Rosji. Mieszana 
komisja zwróciła się do poszczególnych rzą­
dów i organizacji, zajmujących się sprawą po­
mocy, o mianowane przedstawicieli do mię­
dzynarodowej komisji pomocy, przewidzianej 
przez konferencję. Rzeczoznawcy dla spraw 
międzynarodowej pomocy będą zaproszeni do 
wejścia w skład komisji

STABA PRZYJAŹŃ NIB EDZKMIEJE.
iZ noaparządzeinia nlemlodkfldh włada oto^pa- 

cyjnyeh, aa'wtoaaoinio w fcościete iWazysftódh Świę­
tych na pl. Grey(boiwislriirai taibUeę w niem'fecOdim 
języku.

Odl wypędzenia ofaupantow ojpliynęło już całe 
dwa lata; al* księża z (kościoła (Wszystkich świę­
tych tafle mile widocznie wsposm imają czasy okupa­
mi, ia do dziś dola jeszcze ni® chcą się pozbyć po­
zostałej po (Niemcach pazniątlki i teblieńkd w uie- 
miedk'm języku w dalszym ciągu wiszą w dolnym 
kościele ku zbudowaniu wiernych.

S p r a w a  Ś l ą s k a .
RADA LIGI A SPRAWA ŚLĄSKA.

Paryż, 20 sierpnia.
(E. E.)- Wieaniraj- i drisiaj obradowali o- 

been i w Pan żu członkowie Rady Ligi Naro­
dów. Rpfarat ipkęedsItawflcWla HiOzpanji bę- 
drie wydirukicJwany i przesteiy wszystkim 
czionkoi- Rady. Ogłoszoao notę, zażerającą 
szereg 'postanowień oo do najbliższego pósie- 
dżetu a Rady. Nie jiest wyl^ozione. te  w dhiu 
28 •września będzie się już mogła rozpocząć 
dyskusje nad rel?TŁtem.

REFERENT SPRAWY ŚLĄSKIEJ W RADZEB 
LIGI.

P*rye, 20 sierpnia. 
ć-F F  ) Rrzedstaiwidel Hiszpan/ w  Radzi® 

Lagi Narodów, Quinones de. Leon, zgodził się

LLOYD GEORGE 0 SPRAWIE IRLANDZ- 
• KI EJ.

L®»dyn, 20 sierpnia. 
(P. A. T.) (Havas). W Izbie gmin za­

znaczył Lloyd George, że rząd angielski po­
czynił Iilandji wszelkie możliwe ustępstwa, 
aby tylko uzyskać powrót do stosunków po­
kojowych, opartych na dobrej woli narodu ir­
landzkiego. Jeżeli rokowania z przedstawi­
cielami Inlandji doprowadzą dio porozumie­
nia, wówczas rząd wystąpi przed izbą gmin z 
odlpowiedmeimi projektami uatowtodawozeimi'. 

Odmolwa ze ©trony Irlandji (byłaby zamachem 
na airtoirytet korony i na jedność imfperjum 
bryty/lskięgia W tym wypadku rząd zastosu­
je niezbędne środllri. po uprzedniem zasdąg- 
nięciu opiuji parlamentu. Lloyd Georg® za- 
koiiczył oświadczani® wya-ażeniem nadziei, że 
zdrowy rozsądek (weźmie górę i że przywódcy 
irlandzcy nie odważą się wziąć m. siebie nd- 
powiedaiajlności za rozpętanie nauowp kon­
fliktu Mandzko - angielskiego.

SPRAWA IRLANDZKA W IZBIE GMIN.
Londyn, 20 alerpciia- 

(P. A. T.). (Reuter). Izba igmin odbyła
djtskusję na temat kw esp  irlandzkiej. Wie­
lu mćlwoów zabierało glos ni® powzięto jed­
nak żadne-j decydującej reaołuicji, laba gmin 
przyjęła następnie projekt cdrocsenia .parla­
mentu do dnia 18 paźdederaika.

POWAGA SYTUACJI.
Londyn, 20 sierpnia.

(E. E.) Na powagę sprawy IrlaunMcieJ 
wskazuje fakt, że w piątek odibyla się w Lon­
dynie narada rady koronnej; ipod przewodnie- 
twem króla, ipioświięoona tej sprawa®.

L©ndyn. 20 sierpnia.
(E E ). W kołach :po-niform o w an j^h spo­

dziewają się, i j  w dn ach najlbltiższych nadej­
dzie ostateczna odpoiwiedź Irlandczyków na 
propozycje angielsko. ,Daily News" sądzą, że 
wczorajsza mowa Lloyd George's zaostrzyła 
sytuację w sprawie irlandzkie;, ponieważ w 
krytycznej chw'E premier angielski nie pow­
strzymał s:ę od wygłoszenia gróźb, które mo­
gą'wpłynąć na możliwość ugody.

| TAJNE POSIEDZENIE SEfNFEINISTÓB'.
Dublin, 20 siarpnła.

(P. A. T.). (Havas). Dail Eireaa zebrał 
; się na tajne posiedzenie, na iktórem mają 'być

iresijD i  iw ii
LLOYD GEOEGB 0  KONFERENCJI WASZYNG­

TOŃSKIEJ.
Hnrse*, 20 «4«rpoJa.

(B. E.). Lloyd George w jKrzemówienjki swem 
w labie Gmin w apr&wto kont«reiMjji Wai3zyiigt»A 
e-kiej oświadczył tnlęday innemi, ńe wyetamie praea 
domin ja mil/onów żołnierzy aą plac boju etanowi 
dowód' spój-Kiści imperjum Brytyjskiego onas do­
brej orgajaświcji dominiów, pol-agajęoej na eupelteaj 
awóbodi-io polityrannej i gospodaireaej. Poiityfca 
mętów kieOTiiących Aaglją opierać eię będias i 
nadał na jakna.Malej idąoem posiz«m>waniu mieair 
la&ności domuimjdw, które oczywiście i na koaJe- 
reooji Wasayojigteńskietf w/tiarą gwa w swoich pra­
wach. Wszystkie państwa świata muszą uwzględ­
nić wyjątkowe Stawo ł-df&o 'Wielkiej Brytanji, pań­
stwa rwiąakowego, opartego na rozizuooayoh po 
aałym świeaie kotonjach.

W sprawie przymiorza angielsko- japońsid®- 
go Lloyd Goorgo stwierdzał, że żadna <&« atoon nie 
iywi ŁMcizrów aaczepnych i że nalały Je pojme­
wâ  nsjzupełeięj lojalnie w atosunlku do innyck 
państw. Istnieją pewno caynniM, które starają 
się intcffpretiwwać to przymierze. Właśnie 'dlatego 
preańfer muai zaznaczyć, że dcibry etosunok (pomię­
dzy Astglją a Stanami Zjedooozom-eani jest kardy 
n&łną podstawą angielskiej polityki gsgronieanej. 
Uoyd Geouige uważa aa Eupotede możliwe, że ist­
niejące rótoioe pomiędzy Ameryką a Japooją da­
dzą się wyrównać. Anglji cależy raa poirozumiuażB 
się Japon/jri * Ameryką. PoKtyka aegiekka bę­
dzie też działać w tym kierunku.

UM&di Sip. bm \
Biflfogród, 19 ełfTpnl*.

^P- A. T.)- (Blalogroddkie Bluno PiW>- 
we). Rada ministrów zajmotwala się sprawią 
Baranji i poistanowiła .opróżnić te terytorium 
wobae tego. te  rząd jugosłowiański w ro&n 
zeszłym powziął w 'tym ki-enumkn zobowiąszania 
i podpisał deklarację iw sprawie opcóżnieeiia 
powyższego terenu w czasi-a między IS a  24 
sierpnia Ib. z.

Budapeszt, 20 eierpnia. $
(P. A. T.). Węgierslde B- K. donosi, że 

obsadzeni® obszarów, które mają opróżnić 
Serbowie, mctopocmi® się pw nocy a soboty.na 
niedzielę. Przakiroozmie łinji dcumrkacyjsaej 
nastąpi o godz 5 rano-

SllSiiStjS W PozooiiD
ł*®Bnań, 20 sierpnia.

(PAT). DziKaj przed południem ialłruse# 
bezrobotnych demonstrowało praad Ratuszem. 
Do magistratu wyajeli demonstrujący delego- 
cję, poczem udano się w pochodzie przed za­
mek. Demonstracja m:ał« przeb-eg spokojny. 
Tłum rozszedł się niebawem.

aa podjęcie czynności sorawozdawczyich m  za- I zbadane propozycje rządu aniei^śfciernu

— Pwsicz 1- Taika Rwescu psewadcą voIdoiww-'
nla s Grecją w' sjwawie przyjęcia jej do małej en- 
tettty.

— .MarsEsrdk Joffre wyjeżdża dnia 2 wcas- 
fcda w misji urzędowej do Japonji.

— Jeden z dadeccikćw reym*8ridh podaje 
aeasacyjsią pogłoskę, jatooby nowy fcról aerłwW 
Aleikssarier, o Sstórym docoaaą. Jakoby poddał »!ę 
operacji ślepej kisdri, w istotdo padj ofiarą B»ma- 
dba,

— B. król Karol czyri Staranta o przyjęci® 
Wegier do Ligi Narodów. (Przyjęcie te miałoby pr 
przedzić głosowzBie w sprawie nstrciu państwo­
wego 'Węgier.

— Senator TJttw zlodył .prezydentowi Hzirdia- 
powi projokt zwołania koafepeacji w celu zbadania 
sprawy stabilizacji wslut, oraz omówieala śred- 
fców TOogą<yeh zapewnić rozwój handlu ir.tędzjna- 
nyicwego I jeg-o benpiecaeAstxyo.

— W stolicy Legdałfi Ezrżycy, od/fcrł ®ię w 
tych dhiz'ch z/aBd .parfjj politycanycb letgateJdch. 
Zwydęstwio odictojla .pcrtjjt, dążąca do nadania 
Letgaljł szerokiej rPtonomfi. eweał. wetroiu ka®-

i tonalBego.
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— Policja polityczna w WOni© aresztowato
i odesłała do Warszawy do dyspozycji minisifira 
spraw wewnętrznych szereg oficerów armji Bala­
ch© wirza.

— Emigracja wśród Mandesyków powięifc- 
azyia się w roku 1920 pędokroticie w etosumku 
do lat poprzednich.

— Haivas donosi, że hiszpański (minister fi­
nansów zażąda kredytu ISO miljomów pesetówt na 
koszty wojny w Maroku.

— Rokowania handlowe wloefko-ndeniiedlrie 
doprowadziły do opracowania projektu odmofinej 
u mowy.

Z prowincji.
Bydgoszcz.

(Korespondencja wlasnai).
Ładne stosuneczki. — Prawo pięści d«yduje. ~  

Pókii tego będzie?
TJ nas, w Bydgoszczy władza administracyj­

na ma szczególne „sposoby" aby zapozna#, oby­
wateli b. kongresówki z wyższością kultury na­
szej dzielnicy nad kulturą innych dzielnie Rze­
czypospolitej.

Otóż kobiety powracające po gadzinie 40 w. 
do domu policja zatrzymuje i żąda „wykazu1’ (do­
wód osobisty), gdy zaś nie posiadają takowego 
przy tebie, zapisuje nazwisko i  adres i następne­
go dnia dana osoba jest zmuszona zgłosi# się do 
policji obyczajowej, celem poddania Się rewi&ji 
lekarskiej.

To jednak widocznie nie zadawalima jeszcze 
naszej administracji, która zwróciła (baczną uwa­
gę na „żywioł niepożądany" z Kongresówki. Po­
licja zatrzymu-je na ulicy przechodniów, a jejsli 
okazuje się, że jest to obywatel z Kongresówki, 
aresztują go a po'd groźbą pięści wymagają podpisu, 
łe z Bydgoszczy wyjedzie i więoeij tu nie wróci

W ostatnich dniach zdarzy! się następujący 
wypadek: kupiec z.Łodzi, niejaki Gliksmsn, ma­
jąc interesy handlowe do załatwienia w Bydgoszczy 
przyjechał w towarzystwie swojej siostry, nauczy­
cielki. Gdy wysiadał z tramwaju na starym ryn­
ku podszedł do niego agent tajnej policji i zażą­
dał ,,wylcazu“‘, naturalnie wylegitymowanie się 
„wykazem” nie wystarczyło i Giiksman a siostrą 
zostali odprowadzeni do policji miejskiej, tam do­
piero zrobiono całe dochodzenie, zatrzymano ich 
do godziny 3-ej po południu a kiedy juiż policja 
zebrała wszelkie informacje iu kupców miejscowych, 
którzy handlując z ip. Gl. wyrazili o nim jatonaj- 
iepszą opinję' zaprowadzono jeszcze p. G. do od­
dzielnego pokoju i kazano mu się rozebra# do na­
ga. Następnie chcąc go się widocznie .prędzej po- 
sby# .polecono mu się prędko ubiera#, a ponie­
waż to nie nastąpiło tak szybko, więc dla przy- 
Npdesaenia użyto pięści 1 kija. (Pan G. zaczął krzy­
czeć. Wówczas z sąsiedniego pokoju rzuciła się sio­
stra, aby przyjść bratu z pomocą, lecz ją także za 
pomocą pięści zatrzymano. Trzeba zaznaczyć, że 
krzyki jej słychać byle aż na ulicy. IPo tero wszyist- 
fciem zażądano od p. G., aby podpisał zobowiąza­
nie, (naturalna©, wszystko aa pomocą silnych ar­
gumentów!), że wy-edzie z BydgO'Szczy i więcej ni­
gdy flu nie ptrzyjedzie. Następnie w bardzo „de- 
lif.irtny’1 sposób wyrzucono oboje za drzwi.

Modeiby p. Minister ib. dzielnicy prusJdej ze­
chciał zwrócić na to uwagę i ukarał winnych, a 
przedewazTBbkiem kierownika urzędu policji tóiej- 
słaiej, p. Hańcze wski ego.

1 M M  i ii ililil
Z .prawdziwem zadowolonym biorę od 

kilku dni dzienniki do rąk. !N emal w każdym 
numerze odnajduję wiadomość o przygotowa­
niach do konferencji waszyngtońskiej, mającej 
omówić sprawę rozbrojenia.

Cieszę się. Cioszę się, j&kgdybym ocnaj- 
mniej był handlarzem skupującym demobil.

Naliczyłem już koł0 (pięciu tuzinów 
państlw, które przyjęły zaiproszen a, za co jestem 
im niezmiernie wdzięczny. Cieszę się, że sam 
Brktndi pojedzie. 'Raduje mnie, że Amerykę re­
prezentować będzie tej miary człowiek, co se­
nator Lodge. Napawa mnie także otuchą, że 
Lord Plebiscyt podobno ri e pojedzae. Lepiej, 
gdya z Briandem nie potrafi jakoś się porozum 
mieć i mogliby z rozbrojenia uczynić drugi 
Śląsk. Ale...

Przyznaję, że chwilami te zbyt wczesne i 
zbyt wielkie przygotowania niepokoją mnie.

Niepokoi mnie, że mają w Waszyngtonie 
omawiać także inne sprawy, kiedy dla mnie 
ta sprawa, sprawa rozbrojenia jest najważniej* 
sza.

N e {pojmuję też na co państwa zapowia­
dają iak oardzo liczne delegacje, że aż rząd 
waszyngtoński jest w kłopocie z wynalezie­
niem tylu pomieszczeń.

Czemu Japonja wysyła aż 200 delegatów, 
wiedząc, jak bardzo w Ameryce nie sympaty­
zują z żółtymi?

A jeszcze nic n© wiadomo, jak liczne 'bę­
dą inne delegańe? Czy rząd Angory ni© wy­
śle 400 delegatów, a Grecja jeszcze więcej, a 
Niemcy jako delegację cały Orgesch lub Si- 
cherkę?

Niepokoję się,  ̂czy rząd polski wogóle ni© 
zapomni 0 wysłaniu reprezentacji, jak zapom­
niał oi reprezentacji na kongresie esperauty- 
stów?

Mój przyjaciel, obrzydliwy sceptyk, które­
mu wyłuseczylem moje obawy, uspokoił mię 
mówitc:

1 iioia fartji.
Zwiedzanie Belwederu i  Łazienek. Dziś

wydział kulturalno-oświatowy Okr. Kom. Rob. 
©rządza wycieczkę do Belwederu i Łazienek, 
w  celu zwiedzenia pałaców, parku, zabytków 
sztuki i t. p. Zbiórka o godz. 8 m. 45 w loka­
lu QKR., Al. Jerozotimskie 56. Bilety po mk. 
sto do nabycia w OKR. Dochód przeznacza się 
na  oświatę robotniczą.

Zabawa. W sobotę, dra. 27 sierpnia r. b., o 
godz, 9- wieczu, w sali OKR. (AL Jerozolim. 56), 
odbędzie się zabawa itaheczna z wielce urozmaico­
nym programem. Bilety do nabycia w lokalu O. 
K. Ki. 1 przy wejściu w cenie rok. 200 dla towaray- 
»ay i wiprowadtaomych gości.

Warszawa Podmiejska. W dln. 28 b. ut,, O g. 
11 rano, odbędzie się Konferencja Okręgowa w 
Warszawie, przy ul. Al. Jerozolimskie 56, 1 p. Na 
porządku dziennym: 1) Sprawoadauie a XVlIl-go 
Zjazdu PPS., 2) Sprawy organizacyjne, 3) Regula­
min dzielnicowy, 4) Wolne wnioski. Obowiązkowy 
udział delegatów wszystkich dzielnicI Nadto za­
proszeni są goście z .prawego brzegu Wisły, z Ma­
rek, Radzymina, Mińska Mazowieckiego.

Dzielnica Praska. Jutro o g. 6 m. 80, w Joka- 
3/u: Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dtóeMcowego. Sprawy b. ważne.

Dstelnica Powązki. Jutro o |  J  ą  30, odbę­
dzie się posiedzenie komiteto dzielnicowego w lo­
kalu, Okopowa 30 in, 16.

Dzielnica Nowe Bródno. We iwtorelfc o goda. 
4 m. 30, w lokalu własnym', Okhicika 16, odbędzie 
się (posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Konferencja dzielnicy Wola-Czyste. W© ’wto­
rek, o g. 6 m. 30, w lokalu własnym, Wolska 4)4, 
odbędzie się fcomfercincja dzielnicowa. Na porządku 
obrad;: 1) Sprawy organizacyjne, 2) Wybory ko­
mitetu dzielnicowego, 3) Wolne wmioslri. W .ponie­
działek o g. 6 w. posiedzenie komdteflu dzielnico­
wego.

Dzielnica Powązki. Ogóln© zebranie driedni- 
cy Powązkowskiej odbędzie się w© wtorek o gad®. 
7 wlecz, w lokalu Okopowa 30 m. 16.

Koło szewców PPS. W© wtorek, dto„ 23 Ib. m. 
o g. 7 iws  w lokalu dzielnicy J-erozokimskiej, Chło­
dna 4)1, odibędzi© się ogóln© zebranie Koła szew­
ców PPS. Sprawy b. ważne.

l i i  zawodowy.
Ze Zw. prac. miejskich w Polsce. Dziś w 

lokalu Zw., Al. Jerozolimskie 56, o godz. i?jl 
ramo, odibędaie się Nadzwyczajne zebranie 
Rady Naczelnej Związku. Sprawy b. ważne. 
Obecność wszystkich cztonków Rady koniecz­
na. - V

Towarzysze detegart proszetni są o panfctuial- 
ne i ibetewarumkowe przybycie oraa o Babranie ze 
sobą1 legitymacji delegata Zw. Rady Naczelnej, po­
nieważ głosowanie odbywać się będzie tylko za 
legitymacjami.

Baczmoś# członkowi© komisji międzyzwiązko­
wej! Jutro o g. 10 rano, powinni wszyscy purzyby# 
do lokalu Związku, Leszno 53.
Plenarne posiedzenie Rady Związków Zawodów.

Sekretarjał Rady Ziw. Zaw. komunikuje, i© 
jutro o godz. 7 wiecz., w lokalu Zw. Metalowców,

— Widziałem w Paryżu operetki, w któ­
rych wystawieniu brało udział po bdika tysię­
cy osób, zaś 'przygotowania trwały po sześć i 
więcej miesięcy. Nie lękaj się, operetka, 4. j. 
koinfereacja odbędzie się-

Operetka — powiada. No, jatk to  się komiu 
spodoba?

**
Nie jestem ani (prawnikiem, an® ławni­

kiem, ani rządowym dostawcą, ani sejmowym 
ustawodawcą; z kodeksem cywilnym nie wcho­
dziłem nigdy w kolizje, kodeksu zaś karnego 
unikałem zawsze, jak djabeł święconej wody. 
Dlatego nie twierdzę z całą stanowczością, żo 
task jest, lecz zdaj© md się, iż w© wszystkich 
'krajach przyjęta jest zasada prawna, że żaden 
obywatel nie może tłumaczyć s ;ę nieznajomo­
ścią prawa.

W rzadkich i nader wyjątkowych wypad'- 
kach sąd tego rodzaju tłumaczenie przyjmuje 
pod uwagę i stosuje okoliczności łagodzące.

Jest atoli pewna kategoria praw, ustaw i 
rozporządzeń, 0 których wydaniu można ni© 
wiedzieć, można1 nic n£e słyszeć o ich uchwa­
leniu i ni© czytać, kiedy zastały ogłoszone — 
a  pomimo to najciemniejszy obywatel w naj­
bardziej zapadłym zakątku kraju szybciej o 
nich dowiiaduje się, niżby to uczyń/ 6 mógł naj­
sprawniejszy PAT.

Są to prawa, ustawy i rozporządzenia, któ­
rych działanie każdy obywatel wnet odczuwa.

Do rzędu tych ustaw należy uchwalona 
niedawno przez Sejm  ustawa o wolnym pasku.

Od Bałtyku ;po Karpaty, od Bialorus: a i  
■po Cieszyn, żaden intelligent, żaden robotnik, 
żaden chłop bezrolny ®ie będzie się tłumaczył 
nieznajomością tej ustawy, lx> ją doskonale 
czuje, ach, jak czuje; i żaden ziemianin,'żaden 
„kułak" rodziny i żaden handlarz miejski n 'e  
.przeoczył tej ustawy, bo i on na swój sposób 
ją odczuwa.

Obszarniiczo-chlopskottiaudlarska większość 
seimewa za trzyletnie trudy dla „dobra Rze-

Łaszn© 53. odbędzie stę piernata •  poaSedznaie Ro­
dy. ,Wobec ważności spraw na poraądlcu dziemayro, 
sefcretorjM prosi ozłwków o ipunktuiŁilme pirxyby­
cie.

Z fabryk wojgk»wych. Koimisja MaędzynwtąB-
łcowiaj fabryk wwjslkowyyh zwołuje zebraaiie dele- 
gatlów na juitro na godz/hę 2 po południu.

Bacznoś# tow. introligatorzy! Jutro o godz
6 wi., odbędzie się ogóln© zebranie sprawozdaw­
czo - wybercz© w lokalu Uaiiwersytetu Ludowego 
(Oboena 4). Stawcie się wszyscy.
Wiec metalowców. — Sytuacja strajkowa.

'Wczorajszy wlec, zwołany w  związku z 
sytuacją, jatka wytworzyła się po odrzuceniu 
przez fabrykantów żądań róbotaiczycih, zguro- 
miadził olbrzymi©, sięgając© 10 tys. osób, tłu ­
my strajkujących’)

Po wysłuchaniu sprawozdania z rokowań 
z fabrykantami, których bezczelna, domagają­
ca się od rotbotrików .powroto do pracy na 
starych warunkach, odpowiedź, przyjęta zo­
stała przez zgromadzonych z najwyższem o- 
burzemiem — postanowiono wysiać do mini­
stra pracy delegację, d la  zasadniczego posta­
wienia. sprawy.

Wysłana przez wiec strajkujących m eta­
lowców delegacja stawiła się niezwłoczni© u 
m inistra pracy, którem u przedstawiła zaognio­
ny i groźny stan rzeczy, 'wywołany zerwaniem 
przez fabrykantów rokowań.

Delegacja w  imieniu ogółu metalowców 
postawiła żądaute, aby Miuisterjunr pracy 
zmusiło fabrykantów do wznowienia w cdągiu 
48 godain rokowań, oraz do wysłania ma mii© 
upełnomocnionych przedstawicieli.

Po za tern delegacja interwenjówałla w 
sposób energiczny w  sprawie 5 aresztowa­
nych ubiegłej nocy członków komisji między­
związkowej.

W tej ostatniej sprawie, Minister pracy 
przyrzekł porozumieć się z ministrem' spraw 
wewnętrznych 1 rzecz wyjaśnić.
Strajk na kolejkach podjazdowych warszawskich.

Cstrajk aa prywatnych kolejkach .podjazdowych 
warszawskich trwa.’)

W piątek w zarządzi© kolejek odbyła się na­
radą z delegatem munisterjujn kolei. Poet.tno/wio- 
mo, iwobec złego stanu tmeJ/sowego kolejek pod­
jazdowych, wystąpi# do ministerjuim ekairbu o za­
pomogę na pokrycie ^ydatków, z wiązanych z e- 
’wentiuataiią likwidacją strajku,

Z podj&adów-ek prowiracjotnataydh strajkuje 
podjaadówka katiskai, ale aikcja ta ni© ma żadnego 
związku ze strajkiem podjazdlówek warszawokidh.

Strajik.uij!ący kolejarz© 'Wysurwają następując© 
Żądania: wypłaceni© jednorazowej zapomogi w 
wysokości dwumiesięcznej .pensji; podwyższenie 
mmodmika drożyźnlainego w Stosunku do wsrositti 
droiysmy; przyjęcie wydalonych za stotjk koleja­
rzy; ztaiesiemie wszystkich pasów drożyżnlanych I 
zwrot w naturze zaległego deputatu drożyźuiamego.

STRAJK KOLEJOWY W B. DZIELNICY 
PRUSKIEJ.

^Brezydjium Rady Ministrólw donosi aa (po­
średnictwem iP. A. T„ że zwiążki kolejainzy ib. 
Dzielńicy pruskiej proklamowały 'iua diaied 22 
!b. mu strajk na kolejach 6'wych dyrekcji. Żą­
dania wystawione przez kolejarzy, wyłącznie 
natury ekorDomiccaniej,- iwywtołane aęsiały n a­
głym wafloistem drożyzny^ a  dotyczą w sizca©- 
gólntości pasów drożyźnaanych. Komunikat 
Prezydjutim .Rady Ministrów zapewnia, że ipo-

\
czypo®p©litej,‘ sowite hcrnorarjum ipoBczyła sou. 
bi©.

iBo mandat może wygasnąć, tytuł posła 
może ominąć, nietykalność może Zczeznąć, ale 
wolny handel zostanie.

Chyba, ż e -
Ech, pocóź zaprzątać sobie glo*wę czarne- 

mi czy czerwonem myślami.
iDzisiaj nasze! Dziś, dziś, dziś!!
Jedno tylko chciałbym zaproponować. Czy 

dla upamiętnienia pierwszego Śejmiu nie nale­
żałoby odpowiednio przerobić napisu i zamiast 
Salus roi1 pubilicae suprema l e i  eslo czy nie 
wipowsedniejszym byłby nap's.

(Wolny handel powinien być najwyższem 
prawom.

* *

Dzieją się w Polsce pod rządiaml p. Wito­
sa rzeczy, o których nte śniło się nawet ,^Prze­
glądowi Wdeczomeimu".

•Zawsze i  wszędzie domyślny 'Czytelnik nie­
wątpliwie (przypuszcza, że zamierzam wywlec 
n a  siół okropną walkę dwóch defensyw, woj­
skowej i policyjnej i opowiedzieć o tem, jak 
to utajplerw wojskowa defensywa była w ofen­
sywie, a policyjna w defensywie, a później za 
sprawą zmiennych losów kolei defenzywa po­
licyjna znalazła się >w ofensy wie, a  wojjsk-ctwa 
— w defensywie.

Otóż właśnie nfe. Nie, o  tem nie śniło się 
,,Przeglądowi", a zgoła o  ezem innem. O miesz­
kańcach stolicy, którzy ułożywszy s 'ę  do snu 
na terytorium polskiem, obudzili się na tery- 
łorjum węgierskiem.

Rzecz byłaby już dosyć dziwna, gdyby się 
zdarzyła w  wagonie sypialnym, o 'którym mó- 
w'ą, że łatwiej wielbłąd przejdzie przez ucho 
•gielue, niż przeciętny obywatel do wagonu sy­
pialnego, chyba że jest artystką teatru, udai- 
jącą się zagranicę w misji dyplomatycznej.' 
Sprawa wszakże jest tem niienaituralmejsza, iż 
spokojni ci obywalele ułożyli s ę  do ®nu we 
własnych mieszkaniach, zajmowanych w domu 
w Al Jerozolimskich, nabytym przez legację 
węgierską.

stulaty robotników są badano ,pnm  Rsą**
zostaną załatwi one przed 1 września.

Komuaiikat przestrziega (przed wsączy®*’ 
nieim strajku, który Rząd postanowił pc/wistK?* 
mać przy zaste-sdwaaiu Wszelkich środków-

W sprawie iądaii Zw. Zaw. farmaceutów.
DA. 20 ib. m. pod pnzewcximotiwetn Hasp. (P’1*' 

cy, p, Pj-auasowiej, odbyta się ostatecan* koffliere*' 
cja delegabow Zw. Zaw;. farmaoeutow, prac. old*. 
‘wiansBaiwtlkiegio, z praedistaiwtoiełaimi aptólcarEj' 
warsaawak/oh, w sprawie wysunigyeh warunk#^ 
puacy. Z ram enta Min, Zdrowia PuibL wwast̂ ' 
czyi inspekt, farmaceuta, .p. Załirt,. Dzięki urotejt^ 
nerou i energicznemu stiamoiwisJcu', jakie od poc® '̂ 
fcu posuectaeuja zajęta przewod/deząca, p. PraussO- 
wa, podpisama zoeUtta przez oibi© strony urooW*, 
obowiąusującai od 1 sierpnia r. ib.

Zwu Zaw. zaproponował utiwioraenie 
tooroisji miesssuej, która będzie na przyszłoś# u©- 
gutowa# mormy plac w ©ptekaicih, w  związku s 
.wzraeLająoą drożyzną. Obowiązujące normy 
od 1 sierpnia są następujące: dla prowizora — 
tys., dla .pocnocnika — 30 tys.. dla ucanl od’ 6 
21 tys., w zależności od praktyki. 'Ftaca diyżuró© 
nocnych podniesiona została o 80 pro©, w stosu®' 
bu do otrzymanej praed 1 sierpnda.
Zw. pracowników Kas Chorych i instytucji ube* 

pieczeń społecznych Rzeczypospolitej Polsk1*!
fWi dtnróu 25 lipca r. ib. w Łodzi odbyła stę 

bonferenoja przedsta/wicieli pracowników Kas Cho­
rych Rzece;/pospolitej .Polskiej, obesłania przez dffiie- 
eięciu delegaitów, którzy wyłonili Komitet założy 
cielsk! „Zw. Pracowmików" Kas Chorych i instytu­
cji ubezpieczeń społecznych", prayjąwsey HtaiWit. 
który w najkrótszym czasie będzie oddany do re­
jestracji.

Pracownicy wspcimindainych instytucji daiwjio 
już odczuwali brak podobnego zrzeszenia, szcze­
gólni© na terenie Małopotslld, gdzie Kasy Chorych 
i  instytucje ubezpieczeniowe istnieją od lat wielu.

Zainteresowań© grupy .pracowników # osoby 
zechcą się zwraca# po informacje do siedziby 
•Związku — Warszawa, nł. MarszaSkowska nr. 53* 
m. 24, lub do kol. Jaroszewskiego — Kraików. uiL 
Dunaijewiaikiego 5.

C* »ię dnieje w fabryc© sztnomege jodwaVn 
i prochu w Borys zewie?

We wsi Boryszew, przy stacji Sochaczew, jest 
fabryka sztucznego jedwabiu i prochu, która, e*- 
traidlala 200 robotników.. Fabryka ta przez cał? 
czas powojamny, aż do ostatnich dni. .była w siani* 
remontu i wreszcie uruchomiono ją praed kliku 
tygodniami. W osta/ttakih dniach po dokonaniu prób­
nej produkcji wytworów, które falbryka mai wyra­
bia#, robotnicy zostali zaskoczeni, niebywałem ®a- 
rządaeniem: oto 13 b. m>. połowie robotników wy­
mówiono pracę niewiadomo z jalciego powodu.

Zdrowy rozeądek dyktuje, te  skoro fabryka 
Jest w należytym porządku, to należy zatrudni# w 
niej potrzebną ilość robotników i produlcoiwać mo­
żliwie najwiięcej. zwiasncza w dnisiejsnych czasach, 
kiedy (wszystkiego ihnalk w kraju, a llcźtaa bemro- 
boinych wtarasltia.

Tymczasem' jakieś tajemtnicze i wrogi© .pań­
stwu siły swą ndewidftialmą ręką wstirzyimują ro«c 
wój przemysłu, krajowego i powiększają armję be* 
robotnych i to w dodatku teraz, gdy zbliża cię 
sień.

Sądzimy, że rząd, a praed ewssysUkieim jMlini- 
Stroiwie Pracy i Op. 8poi. i Przemysłu i H«tdte 
powinni zbada# tę sprawę tajemną i położy# kraa 
podlbnym maohinaójom. W przeciwnym ranie, do­
wiodą, i i  nie wiedzą, co się wokół ttuh dzieje.

Nieruchomość ta od ldlku dm. korzysta a 
praw eksterytorjalności, jiaiko własnotść rz^du 
węgierskiogo i  mieszkańcy jej, znajdują© się 
w Warszawie, w sercu Polaki j oddychają# 
znakormitem, nł esfalszo waniem 'powietrzem
warszawsk rn, poimimo to mieszkają na tery­
torium węgierstóem, na którem jnż ni© ofbor 
wriązuje ustawa o ochronie lokatorów.

*•  •
Byłbym się n :ezmflemfie ucieszył n a  wta- 

domoiść, że wysiedlani lokataray są te  jeden, w 
druigi«igo... kaimienicznicy twarszawscy, (któray. 
jak pierwszy lepszy Szwab, sarkając na „pol­
skie .porządki" wogóle, szczególną niienawością 
pałają do „przeklętego dekretu" iMoraraewski©- 
go.

Niestety, tak zapewne nre jest.
A może nawet być gorzej, jesśli przykład 

rządu węgierskiego znajdzie naśladowców, po­
między rządami innych państw. Wcale dó nte- 
irioiliwośd nie należy, że wkrótce zjedźie do 
Warszawy legacja no/woutworzonej republiki 
Barania, zakupi pierwszą lepszą nieruchomość 
i znowu kilkuset obywateli .polskich obudzi się 
Baranjarzami, Baranjakami, czy poproś tu Ba­
ranami.

Byłby w błędzie, ktolby przypuszczał, że 
złodziej kieszonkowy na usprawiedliwienie 
swojego honorowego rzemiosła wcale nie znaj­
duje argumentów.

Przeciwnie, złodziej kieszonkowy argu- 
merluj e i na pozór dosyć logicznie.

Powiada on tak.
— Jeśli do mojej ldeszeni, do której 'tdbte 

sięgać ntewoln©, ja mam każdej chwili wolny 
przystęp, tem hardzej wolno mi sięgać do two­
jej kieszeni, do której h a  w e t  tolbd© sięganie
nie jest zakazane.

Zdaje mi się, że mniej' więcej <w ten spo­
sób .rozumuje także wiele walbisów i orkotów, 
sięgających chętnie do rządowej kieszeni.

R<*man Boskt.
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Kto winien?/
D r a w i e  s t r a j k u  m e t a l o w c ó w ).lÛiiyA . •

C5j m . s:? u nas mówi i pisz© o stanie gcspodar-
‘**1 r>a kraju, szuka się tego, kto
e«j ^ r®yatymą obecnego położ-emi* i t. A Najwię- 
tijjj,, te,tr‘ Piszą pisma burżuazyjn©^ które "widzą 

w istnieniu o-dgaiiLiizacji zawodowych 
tic...,, ^botnócŁeij. Jak jednak sprawa się ma w 

^SWist.ośi-i'/
kapaitaJlSci czynią to, co kaird y uciekający 

cyctJ *'J> k t ó r y  atara się odlwtróció uwagę gomią- 
k*t ** Oimi ludzi i  krzyczy: „łoip&j ziodzie-

T©
• *alBo c*yn% nasi uprzywilejowani lab ry  

t*y ^  Paskarze, którzy wywołali obecny stan rae- 
kraju, a winę chcą zwalić na robotników. 

^® y ehociaźfby ofeoony strajk robotników 
sprowokowany praez przemysłowców, 
jest wtadomem, że od kwietnia prze- 

rarwali umowę a organizacjami rofootm- 
hi* * która obowiązywała abd© strony do uzne- 
Tj ł*ykazów wzrostu drożyzny według G?ów. U- 

u Statystycznego. Fabrykantom było to nie 
*^5. bo byl spokó f nie mile li oni sposobności 

^  J^ D d h  paskarskich zysków. Robotnicy Ibyli 
W ^  Pomimo walonego wzrostu drożyzny, lecą 
jA ^ tn ich  tygodniadh nie mogił już wytrzymać d 

*li od swych organizacji rawodęwyoh wysta- 
żądań o podwyżki. Fabrykanci, wldnąo, 

si °*y®r.a od kwietnia wzrosłą o 100 proe., „ta- 
jakby na kpiny zaofiarowali robotnikom 

Ptoc. podwyżki ma lipiec i elenpleń, w masie 
. Pertraktacji obiecali, Ae weziną pod uwagę wy- 
«bi p}6* 1 Urzędu Statystycznego aa sierpień, lecz 

tej nie wykonali.
Nie przeszkadzało to fabrykantom podnosić 

ba wyroby 1 ciągnąć paskaM&ie zyski, j«Jd-

r

wyromy i ciągnąc pasKaiSKi* zyski, jett- 
ejv 1̂ a 'e odmawiając robotnikom najmiimmakueq- 
0i‘ ' Podwyżek drożyżnianych. Wobec tak nrio- 

w*t®l*kl*go postępowania fabrykantów, robot- 
Postanowili zblokować się w jedną całość po- 

^  0 różnic jakie istnieją między mima i (bronić
"spćlnymi siłami. Zrozumieli bowiem, że nie 
- dozwolić aby fabrykanci kosztem roibotai- 

<W <S*5nę^  nadmierne zyski. Wystawili też żą- 
la 75 proc podwyżki, 

ęj , Zaskoczeni solidamoóoią robotników praed- 
0te7 starają mę zwalić winę na konkurencję 

1« *  czynią to tak niezręcanie, że 
jj. 1 Piazą w liście do komisji niiędzyzwląrkowej, 
^^••Poraątkdetn obecnego zatargu ibyła odmowa ze 
In 067 Związku .Przemysłowców Metalowych pray- 
bj.*0118' ** sierpień podwyżki .w wyeakuści 28,88
*iarT^ *  *to5un'lcl1 I5pc* 0- i- podwyżki odpo- 

d«iącej wzrostowi drożyzny n* artykuły pierw- 
1 Potrzeby ustalonemu praca G l Urząd Staty-*'«rf(2i0y*̂

^  Cynika więc stąd. te strajku obewuego r.to by-
- , 3  Kdyby lafarykamd i ich piśmidte mnie' feray-
jjjj. 0 Patrjotj-zmie, a więcej po obywatelsku czy* 
*tyi t0  ^'szystko. Fabrykanci w dal-

ci%f?u prowokują robotników i  kiedy d® b. 
^  ^Potkali się z lóbotaitam ł na pertraktacjadh 
^^tasych za pośrednictwem Ministra Fraey to, 
^ I 'S s t  powiedzieć co dają shaikiijącym, oświBd- 
^Tiei ma''ą miiI>datów do omawiania pod-
»Ie P°'ci5i wi?c przychodzili? {Prawdopodiofc- 
tą, P.0l° afa> zsdckumentówać, że uspokojenie Jest 
bęąC'* na 'hc leżeli strajk się skończy nie
^   ̂ ®*#li łowić sw yrti zysków oaskaraSdcb, a po- 

ccseu-uiać rofetteików i organizacjo zawodowe, 
Należy stwierdzić z rałlą staiaowczośoia, iż or- 

jj ttŁcl* zawodowe i  robotnicy dali dowód, ie  
tt, ” * interesami kraju, o żądania ich są iko-
^^asożoią życiową. Rząd pom^niien zjbsdać tąj 
^ gruntownie, gdyż »am Rfitnister fPracy, jak 

* dotychczasowego praebiiegu nie mu metr 
W 1 ^ ły n ą f m  "tpartych i nieofcyvratelskicli fa- 
t n  ^  ®b-v ich zmusić do uznania etuszr 

ch żądań robotniczych.
IV razie przeislwaym n-io się v.' kraju nie Brnie- 

Ho' będzio nadal hulało, prasa gadzią
j  ^  Pisała o patrjotyźmae, a klasa pracująca <bę*

głodować, głód zaś jest 'najgorszym doradcą.
Rączka.

Iti
Od zarządu głównego Związku Zawodowego 

Pracowników Kol. P. P. Otrzymujemy iaa»tępujące 
wiadioimośd o zajściach w Chełmie;

15 siea-poia r. ib, Ina dworcu kolejowym wr 
Chełmie -kolejarze Łatrzymsali! pociąg naładowany 
zbożem, idący w ‘kieruinlku wBchodniim. W następ­
stwie wla-dae aresztowały kiUcu kolejarzy.

Po tern aresztowaniu, Oburzeni loodejartse ru­
szyli thmmie do starostwa z iądaiaiem zwolnienia 
aresatowaaych. Starosta odmówił.

iW wyiailku' zaszło staroio kolejarzy z połicją 
■w pobliżu aresztu, przyczem policja użyła broni i 
Js!k matm dótuoei tetofonAazjaie zarząd oikiręgowy na­
szego Związku ma Oyrelb. Radomską, na płaca po­
zostało kilku zabitych 1 'kiflnmastu rannych irote- 
jarzy, Prócz tego 7 aresztowano.

Dzień pogrzebu ofiar wyznaczono na mietdnle- 
lę, 21 b. m., goda. 12 w Chełmie. Zarząd- Główmy 
Związku wyistąptł p-atychmito-st do (M. K. Ż. o wy­
słanie na miejsce komisji dla stsczegółowego zba­
dania sprawy, nadlmientojąc, de jodem z jego pmed- 
staiwideli będzie matycStmiast delegowany do owej 
komisji. Komisja winda ribadać ObielkJtywnie szcze­
góły I te możliwie szybko, stwierdzić kto wfimiem 
najwięcej krwi przailanej.

Kolejarze chełmscy działali bezwzględnie pod 
wjpłytwem poczucia obywaitiel'Efldego i  konlcczmoSci 
prseeiwidjBtałaiEia ogładzaniu kraju.

I oto w rezultacie Spełnienia olbywa-TeMdego 
obowiąiBku — trapy, wd»wy ł sieroty.

Żądamy ukarania winnych!
Wydalał Wykonawczy Z. Z. K.

Iw. Zawód. Branży Aiodniarskiej Długa 6ł, telefon 230-29. 
B a e a e s s o ś ć

W poniedziałek dn. 22 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się

E S I i E i l M I B  F A C H O W E .
Na porządku dżiennym: Akcja i in. p. Wszystkie członkinie są proszone 

o punktualne przybycie.
Zarząd.

Głosy czytelników.
Dobrodziejstw* wolnego handlu.

Zdawałoby się, i© wojna wimsna była nauczyć 
nas oszczędzania przynajmniej środków żywno­
ściowych; ntcsteity, wtdoeonii© tej; biedy, jaką prae- 
fywaLińmy, było j©sac«e za mato. Obawiamy się 
braku środków żywnościowych, jedinuk z chwilą 
wojścda w życie wolnego handlu, mstraujemy w 
łcarygodlny sposób tak drogi dla nas artykuł, jakitn 
jest abożo. W« wszyslki.ch Większych 
Po'lsild nie spotyka się dlanego chteba, mli b mąki 
50 proc.

Co będziemy Jed® na wSostuę, imając 50 *ys. 
wagonów deficytu zbożowego? Zapewne oitręby od 
tej pirfćaej mąki ® której w obecnej dhiwili Jeauy 
chleb.

Możeby ezynnffikl anlarodiajtoe zajęły eię itą 
sprawą i ukróciły maruomude tak cennego dla 
nas artykułu.
Warszawa, da, 14 sierptala 21 r. W. O.

O sprawność poczt
Szanowny Towaraysnu Redaktora©! 

Pragnąłbym w ^Rolbo-ta.i-ku* zwrócić uwagę 
m  skaadaliiczno fur. ifecjOnowant© naszej poczty. Oto 
fakty. List datowany 80 'liipm b Brae&ia Kujaw- 
s&iego, otiraytmalem 12 dterpniiia.

Nie Jest to fakt odw^ftnitouy, gdy* te  gieir- 
pnfa otraysnatem- e Dąbrówki (10 wiorst od IWnr- 
aaawy) bartę datowaną 8 siorpniK, czyli u®, prae- 
byme 10 wiorst, karta potrarbowafa aż 8 dni gdy 
tyraczasem pieszo znożuiaiby ją doręczyć w panecią- 
0U 4 godz'ffl.

Z ®acf. pondip.
Stan&law Garlicki 

16/VIH 1921 t.

, Kazitr-iiecs Karol Bąjkowsikl, ożentocy o Ap»-
Bykowską (Obozowa 8 ), wstąpił w  r. 10fl4

da'. W° ^ * -  iulto ■odiotmik-łajuttaritusa;. W sc. a®16 u- 
wdowca, cżeta-ił gąę w "Wilnie po raz dragi a

i4f H Pyli"!silkiką, stawią od niego o jakieś 20
• Nlewuidctmo, .w ja/ki sposób posiadł papiery i 
to jk ia  pierwteej awej żomy, Łfóra żyj© w  (War- 

a Jedinocześui© luchodai iz* zmarłą.
^  'Rąkmrefci podiszyw* się pod różne zawody, *y. 

“iewiiadomo z czego i jak, * pierwszej swej żo- 
^jig!'aża się często, że ją zabij© i  ł, p. 
•RajdtŁitwmiejisze w  tern wszys-tlreim jeat to, i* 

teu. W£l°  ^* '- 'zp sądowe, do których zwracała ©i? 
. K r o b i e  p. Bąkowską jak taż połicj*, a zwl®- 

duchewiień-siwo kościoła Kajśw. MaTji Panny 
(,w którym Bąkowscy brali ślub), nćo- 

»g: ° 5 ** Bąkorwsktej wyiśm«tlć sprawę,
Die zmusz®ją jej męża- do wzięcia ma- roz- 

» ■ lecz mówić nawet z nią nie chcą. Przyraem
m» Lesznie faworyzują dwuż&ńsSwo Bąkow- 

^  z Chrystusowej-... nienawaści do Baikowufciej 
Jei udział w pochodtei© l-imsjowym, Bąkowskl 

a,L ma proteikoję w policji i ni-a flboi się,
^  *« stanęła w  obroni© -Bnikwwisfcicj.

do wiadomości władz fakt pówyżssy, 
się. że sądy i policja zajmą się wy- 

wtJe,a ,,«rn tej dzówKej Wstorji i1 uwolnią Bąkcrrr- 
od prz-eśliaddwEć męża'.

^  bodojoBiy^ -to sora'wa- Bąkowisłai©} wloctce się 
ą d'"''ćch -lat; ostatnio dokumimty podobno odesia- 

« i s t a ! v  J o  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  J S A r t  V tr<5ć ł t ó d -  
- za "Nr. 5544 w dniu 28 czerwca 1S21 r.

Zycie potuodarcis.
Foto wonią giełdy warszawskiej.

L o n d y n  8600 — 85S0. Paryż 184 — 188. Ber­
lin. 28.26 — 29. Dolary Stalnów Zjedtooraonydh 2400.

Rekordowa produkcja ropy. W cawrwlciu- r. b. 
ssyby naftowe Stanów Zjedli. A. P. dały — podług 
statyfttyki Knimitetu Geotogicznego — 41.920,000 
bnryłek ropy, co stanowi rekord produkcji mie­
sięcznej w Stanach Zjedn.

Kredyty amerykańskie dla Niemie©. w  ale-
miecikich sferach badkowych mówił się barda© du­
żo o kredycie, Iktóry Niemcy mają uzyskać iw A- 
meryce. Podstawą tego kredytu ma ibyć gwarancja 
całego szeregu ilłaników CTrerykańdk-ich,, przycnem 
własność ndemiecka, BaBefewcstrowąna w czasie 
■wojny w Stanach Zjedm. A. P., ma otbowiążkiowo 
tutaj poffiostać. Na tem ifl© poiwstaj© JcoUfllk# .po­
między interes*cni. -przemysłu uiemlcwkiegw, któ­
remu uzyskasię ameryikańsłdej poźy-czfei prreynf-o- 
sloiby maraną korzyść, a posiadaczami saiseikw©- 
irtr.owainyA przez Rnąd am-erjika&lbii doTerówi, dta 
których zuaceraie pocętniejszeim Jest odzyskanie ®ai- 
mycb objekt-ów, nffi pozostawiemfe ich w- Ameryce, 
a  domaganie się odazk-odoiwań od' swego rządu, 
tto ry  teg© rodzaju pretensje swych olbyiwaiteli za­
spakaja 'bairdao skąpo ł bardzo -powoli.

Produkcja węgla. Produkcja- iwęgflń w ostat­
nich ośmiu latach uległa znaranyim wahatiion*. 
Oharaktery«tycmom Jest, że podczs®, gdy prodluik- 
eja węgla kamlemneg© naopól ©padałaś, w ostaitaich’ 
zaś fetach nawet bardzo poważnie, produkciai wę-. 
gla bruua-tuega stole wzrastała. Poniższe cyfry o- 
góke wykazują f0  debiteie.

Węg. brun. (Węg .kami 
(tonyi)

1^3 87.0001000 ioo.ono.or*>
d®14 84.000.000 161,000.000
1015 88,700.000 147.000.000
1 0 1 6  O t. 500.000 '159.000 000
-1917 75,000.000 167 000,000
1918 'OO0O0.00O 160.500.000
1910 'tt.800.000 116.500.900
1920 la 1.600,000 181,300,000

Kronika*
Eks-pOrtacja *wł<>k M arji P iłsudskiej n a  dtr®- 

rzee kolejowy.
Uzupełniając wzmiankę, eamteszcz.uną -we 

wasorąjsaym numerze „RoboiŁniką1* podajemy 
za krakowskim „Naprzodem" następujące 
szczegóły pegrzebu taw. Marji; Piłsudsldej: 

„We czwartek o godz. 6 wiecz- z -kaplicy 
szpitala załogi przy iul. Wrocła.wsfciej odbyła 
się efesportaioja zwłok Marji Piłsudskiej na 
dworzec kolejowy. Kondukt pogrzebowy 
otivyieralt oddział 20 p. p., pmsean nieaioao 
"dbirzy.mi z żywego kwiecia ul wiły wienieo- 
Przed karawanem obsypanym wieńcami i 
kwiatami postępował proboszcz załogi ks. 
Tartytło rw asyście diu-cbotw i -eństwa zakonnego. 
Przy karawanie pełnili straż honorową żołnie­
rze 8 p. ułanów, kroczą-c z\ iwyriągnięteinl -sza­
blami. Za trumną -szedł brat Naczelnika Pań­
stwa Jam Piłsudski, prezydent m. Wilna, dalej 
przyjari ófki -Zma-rłej, grono pań z krakowskie­
go Kiola Ligi kobiet. Nadto w orszaku po­
grzebowym (zauważyliśmy geln. Osińskiego z 
korpusem ofieerstkim, wioewpjew’od? Kowali* 
kowakti-ogo, Jprb^ -Federoiw-ilciza z wdeeprezy^ 
d-entami to w. dr. Bobrowskim, Sarem 1 Wii-el- 
gusem, oiraz szereg reprezentantów władz au- 
t-onio,micznych i państwowych. (Kondukt za­
mykały dlwa plutony 2 0  p- p.“.

STAN POGODY.
(według danych Państw. Ifasitytutu Metowrołog.)

Temperatura naj,wyższa uynosdla wczoraj w 
Warszaw i© 22°,8, najmiżaca 1£°.2, (w Zakopcjnem 
oo.«gd*j 16 i  6).

Przewtidywalay przebieg pogody W dala dzi­
siejszym: Dość pogodni©, ciepło, gfaJbo wiatry lo- 
ksine.

Ciągnieni© mfljonówki. "We WTaorajfeem cią­
gnieniu ,Miilj-an.ówki“ wylosowany eostoł ar.
4,012,110.

Wycieczka do Iłży. Komisja WycieczŁo-rra- 
Koła Akademiukiięg© P . T-wa -Kr, wządża w dniu 
28 sierpnia iwycierailcę -do Iłży. Prowadzi p. A. 
Szyndler. Bilety i mfo-rma-cje -w© czwartek i- pią­
tek od' 7—9 wi-eicz. w lo-balu Koła (Karowa 31).

Przejażdżka po Wiśle. Towarzystwo Litera­
tów f Dziennikarzy rozpoczęło pod wodzą nowego 
prziewódniieząeego Kazimierza Przerwy Tetmaje­
ra gorączkową pracę reorgan izacyjną. Zamieraa- 
-ląc rozpocząć szeroką działalność ideową, znaleźć 
musi dla siebie wygodną i odpowiednią siedzibę. 
W lym oelu T-wo robi krok stanouicay przystępu­
jąc do -kupna własnego domu -na Stajrem Mieście. 
Dla powiększenia fund-uszów na kupno diomu, u- 
rządza- Tow. Literatów i Dzćeuniikaray 'Polńkich 
przy pomocy ua.pvybdtniejsaych sii artystycznych, 
w dniu 30 sierpnia -u b,, dwie towarzyskie prze­
jażdżki parostatkiem „Polska** o godz. 7 1 -10 w. 
uroztoaiicoine pięknym pro-"-rumem artystycanyun. 
Uproszona „ad hoc'* komisja wzywa catoalców 
Tow., którzy chcą być pomocni' w orgauizajcji tego 
przedsięwzięcia o przybycie aa naradę de loka­
lu Tow. we wtorek dnia 23 b. m. o godz. 8 wlecą 
Sprredaż biletów rozpocznie się. -w® wtorek -na 
przystauii Tow-. Żeglugi i Haudhi i w lokalu Tow. 
od godz. 5—7.

Zarząd Narodowego Masoum Przyrodniczego 
(Kraik. Przelm, 26/28), podaje do wiadomości, że 
dztefaj otraa w -uasfępr)ą -niedźielę, du. 28 b. m. 
Muzeum będzie wyjątkowo zamikmięte z powodu 
wewnętrznych przeróbek i praestawiań.

„Sztych angielski*4 w Kamienicy Baryczkńw.
Profesor Uniweirsytetu w Ozfordzie, hlstoayk i pu­
blicysta, pref. WiTden-Hart, p-rzylbyły do Folsiki dla 
bliższego zaznajomienia się z Kulturą naszą, wy­
raziI przekonanie, ii.wystawa angieldka w Fata.ie- 
aicy Ba-ryczków jest jednem z wybitniejszych 
ogniw owego zlbiiżemiiia i najbardziej wymownym 
dla Europy dowodem wybitnego .współudziału Pol­
ski w pouvszechnym dorobku cywilizacyjnym. 
Otwarta c-cdzie-nsiie od godz. 10 do 5 po., wysta­
wa angielska ściąga- tłumy zwiedzających, żądnych, 
widzenia najlepszych wzorów wytwornej sztuki 
angielskiej.

Samowolne Komitety pomocy Jeńcom. Doszło
do wiadomości Komitetu Pomocy Jeńcom, pozosta­
jącego pod, przwutoAnictwem p. marszałka Sejmni, 
że pewne instytucje lub osoby, iw imieniu tych iio- 
ert.yttuic.ji ohjeżdiśają prowroję i organizują na włas­
ną rękę prorwtojoinaltne ikamitety poanocy Jeńcom, 
bez żadmeigo .upowaźniienia ze ofrouy głównego (ko­
mitetu.

Wobec po-wyżsTOigw ostrzega -się wszystkich, Że 
jedynie Komitet Pomocy Jeńcom przy Sejmie ma 
prawo tworzyć lokalne komitety ea ca’yim obsaairae 
Rzeczy pospolitej Polskiej, a wszelkie ofiary na 
rzecz jeńców winny być ntezrwtocuni© (kierowane na 
ręce pana marszałka Sejmu, (.Pocztowa Kasa 0- 

'fiEczędności, konto Nr. 1560).
'Wstr/ymrując ®ię narazi© od' wymienienia na­

zwisk osób, które ®a własna rękę utworzyły Ko­
mitety ProwmcjoHalce — -nadim:eniamy, i© w ra­
zu© powtórzenia się podobnych faktów—będziemy 
snwiszeinl ostrzedz publicznie praed możliwym wy- 
ZTSkiem .

Dr. Henryk Trenkner
choroby dzieci. Ą N ow o w ie jsk a , 5 — 6 pop.

D r .  m e d .  F t L D H U S E N
powrócił.

Chor. wener. skórne, moczoplctowe (niemoc) 
W ltih a  71, t e l .  152-13. Do 1 1 4—7.

Pisma prowiEcjonala© proszoai© aą * praednuli 
powyższego kom/Uaitkatu,

Cłtaw"*daw«two iw«Jgk*w*. Prttc* ustaw©- 
dawn* w myśl prcframu p. Ministra Spraw, Woj­
skowych gen. por, JŁ. Sosukowaldej© jest w MM- 
sterjum Spraw Wojskowych n« ukeńczenlu. Ju4 
opracowaaw: 1) ustawą o podstawowych olbowóyp- 
luch i prawach oficerów W. P., 2 ) (ustawę •  oho- 
wiąziku powazeohuym służby -wojskowej ©rai g) 
ustawę emerytalną wojskową. Tray powytase pra­
ce aą na porządku dziennym obrad Rady Ministrów. 
Obrady nad pragmatyką oficerską dobiegają już 
końca. Jtonadto opracowane i wniesiono na Radę 
Ministrów następujące ustawy dalsze: 1) pragma­
tykę -służbową szeregowych, 2) ustawę o powszech­
ne® przygotowaniu wojskowe®, 3) ustawę o k*»- 
tyngeuui© pokojowym armji (ustawa o kadrach «r- 
mji) oraz 4) -ustawę o poborze korni i środków 
przewozowych. Ponadto są w pełnym bie^fu i do­
biegają końca, praoe nad ustawą organizacji naj­
wyższych władz wojskowych. Ostatmi© 5 uataw 
w na'ibliteszyra czasi© wniesione będą -na porządek 
dzienny obrad Rady Ministrów.

Eskttrfawanfc esób w mundurach wojskowych
Z -uwagi na sadh-Odzące niejednokrotna© wypadikd, 
i» aresztowanych ea przestępstwa p r z e *  policję 
państwową zdemobilizowanych żołnterzy (urlopo­
wanych beatermiuowo), lub bandytów praebranyoh 
w mundury ł-oinderdkie, eskortuj© się póbliczsti© 
przez ulicę, cz-ęsto w okuciu, eo -wywołuj© ze stro­
ny publiczności różno, łatwo srozumlaita, Jednał: 
aupełoie ftiepożąttan© kometntarz©, komendant po­
licji polecił, aby na przyszłość w podobnych wy­
padkach praed eskortowaniem Bdejmować z  aresz­
towanych wszollbie odamaiki zewnętrzne, któro mo­
głyby wzbudzić m niam ani©, że arosztowany Jost 
żołnieraem. Przy zatrzymywaniu osób wojea»- 
wyich w służb i© czyonoj, należy bezzwłoczni© oso­
by te prowadzić do najbliższego posteruiniku żan- 
darm«rji w ojskowej, w -razi© zaś zatrzymania oso­
by wojskowej w urzędzie polic,ńt, władz© policyjna 
winny zawiadomić o tern władze wojskowe, tak, 
aby przeprowadtanio tyah osób odbywało eię piray 
udaial© włada wojskowych.

Kasowani© obozów. Z potecemf* wfend* woj- 
skowydh -praystąpio-uo do likwidacji niektórych •- 
bczów dla jeńców i internowaaydh iwraa z istaie- 
jącflml przy nich szpitalami 1 inn-emi urządzenia­
mi, a- to w celu zmniejszenia liczby obozów, wy- 
magaj^eeh lic?jvej administracji wojskowej. Będą 
skasowane olbozy w Rlocku, w -Wadowicach, w -To­
runiu, Różana© i  tPikuMcaoh. Pozostaną nadal obo­
zy w Strzałkowi© dla internowanych Ukraińców, 
obóz w Tucholi i olbóz w Szcsytpionnfe, gdzie znaj­
dują ećę 'bolszewicy 4 Rosjami© e czasów okupacji 
memiockteć, którzy do tej poiry of© wyrazili chę- 
ci powrotu do Rosji i opóźniają swoją repatriację. 
Obóa w Dębi© został przeznaczony dla amtenwUra- 
nyeh (komunistów.

Konfiskata, jj rozporządzeni la fldoim|isariaifu
iządiu policja slrcmfiakowała Nr. 2 czasopisma „Wal­
ka Robotm-c®*'1* w redakcji i a-dm-iinistracji pray *ł. 
Góraewskilej 11 f w drukarm (Wacława iKekarnda- 
ka pray uŁ Grdymackioj 8 .
WYPADKI.

WIELKI POŻAR.
Spalfi się skład desek fabryki mebli *. t :

„Szcrorb^ński i S~k»*4.
Wcaoraj o goda. 6 mia. 15 ramo wybuchł wieŁ

to pożar na tery tor juan aldadów desek i  węgla, ca- 
tećącycfi do tow. ake. fabryki tnobli ©tyłowych -n 

.jS^seirbińdki i S-ka", przy ud. /Deielaeij ar.

Według zezuiEń dozorcy mocnego tych dkUdów 
Jama Karsena, ogień wyc.ikt jednocześnie w an-ief- 
sou od ul. Dzielnej i w dwóch 'miejscach, w pobliżu 
dioimóiw mieszkal-uiych od ul. Nowolipki.

Ogień, analaziiszy podałby materjał w postaeć 
deselt suszonych w susznraiacłi fabrycanych w ilo­
ści przeszło 100 wagomów, węgla dwa warnomy 
f-u-ry s;aoa, pewną ilość drzewa oipałowegio ora* 
szop, których dachy, kryte .papą i miedawUo *im- 
rowane smolą, rozszerzył się w mgnieniu oka tak 
ie  w -chwili przybycia csterech oddziałów straży 
ogniowej by?o już jedno mora© ognia- gest© kłęby 
dymu zaś raslały ulice Nowolipki. Wolność i Ltm- 
uo aż do Zefert;ej.

Oczywiści©, żo straż ogniowa miaSa tnidm© 
zadami© do wałki z szalonym żywiołem, tembar- 
dziej, że silny dym .utru-diniiał wiek© dostęp do 
miiejąca pożaru. Mimo wszystko, strażacy, pod ki*- 
nurnik i-e-m tomendaoita. ,p. Hłaski daieto-ie ei© ©pi, 
safe, gd-yż »ii&tyiko, ż© ni© dopuścili ognia do *ą- 
siedmioh d-omów nr. 7il i 79 przy mi. Dzielnej oraz 
d-rewnial.iych. parterowych od iul. Nowolipki ale 
iesz&ze zdołali uratować kilką wagonów desek w 
-palącym- się skfe-dzto.

Jak wielki był ża-r, świadczy ta. że w *ąsie- 
dniim 4-p'Btrowym dom-u nr. 79. należącym do ini 
Kajetana Móśddkiego. odpadały tymld'.w mieszła- 
uiacih, eapailalv eię ramy oklei :m© od- pod/wó-raa- te­
go domu, a  t-?Me w fabryce t-ej fi-rany. mieszczaocj 
się po drug'ej stron;© ul. Dzielnej. Lokatorzy lai­
ku -mieszkań ua facjatce, zaczęli pospieszni© uau- 
wać rzeczy, lecz wla-óLce prze-konali eię, ż© dzięki 
dzielnej obroni© st-r.iŻEków, n ;e grozi iim niebez­
pieczeństwo. Ns zoiujduiftcym się w 'podwórzu dio- 
mu nr. 79 -budyku parterowym, mieszczącym fa- 
ihrykę -mydlą ..Sława**, który najbardziej był n -  
arożonr oraez pożar, cerwasto trik© kawałek d©
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eh'u, oiguia mia doipuszcaono. dzidki obfitemu zle­
waniu woda.

Po godzimnaj uciążliwej aikcji ratumfeowej, 
pożar uigasaomo. Dogaszanie zgldsacB trwało do po­
łudnia.

Do rozszerzenia się ognia przyczyniło się to, 
że deski toyły_ przekładane listawlkaini i tym sposo­
bem płlamienis ognia miały swobodny dostęp od 
ziemi pod dach sziapy.

Straty., jakie poniosła fabryka, są to. dulże; w 
przybliżeniu obliczają na 150 — 100 miljotiów mk. 
tik'ad był Ubezpieczony w Tawaura. ubezpieczeń 
.-Piast’'. Oprócz zwykłego drzewa, jak sosna, dąb, 
fcpa, były jeszcze deski jesionowe. crzechowe. ja- 
worowe, oraz zagraniczne to. kosztowne gai&uiniki 
drzewa, jaik ‘mahoń i palisander.

Przyczyny pożaru narazie trudno ustalić. Po­
licja 3-go kamisarjatiu prowadzi dochodzenia.

Do TOzszieTzeniia ognia przyczyniło się rów. 
mież wadiliiwe fuiUkojctaowiainie naszych telefonów; 
odźwierny fabryki Grogelis, oraz (posterunkowy 
8-go fcotmisarjatii. "Władysław Wiśniewski musieli 
czekać 8 minut na połączenie ze strażą. Okazuje 
się. żs nie jest to wita a telefon totki, tera wadliwie 
urządzonych i ciągle psujących się telefonów.

Śmierć przy pracy. Na stacji głównej towaro­
wej, w ekspedycji pospiesznej, podczas wtyładuujknj 
x wozu na raimpę. upadla maszyna i przygniotła 
87-ietnicRo Franciszka Kaczmarkiewicza. miesz­
kańca Tarczyna, który wskutek pęknięcia czasziki, 
poniósł śmierć na miejscu.

Wóz pod parowozem. Na praejeżdaie kolejo­
wym obwodowym, przy ul'. Górraeiwskiej. pod mia- 
tewrujący parowóz dostał się wóz. na którym 
znajdował się gospodarz ze wsi Groty pod Werr- 
azawą. 28-letni Brcmitoliaw Szelentoauim. Wskutek 
zderzeń ia jadący został wyrzucony, wóz zaś poła­
many. koń wyszedł bez szwanku. Lekarz pogoto­
wia, KtwaerdziiwBzy złamanie lewego óbejczyka.

rauy tłuczone na głowie, oraz ogólne potłuczenie, 
przewiózł Szatenbamna w stanie ciężkim do szpi­
tala żydowskiego na Czystem.

Najście aa kawiarń1?. Walerian Kaziimierczak 
(Władysław Zygmiumckk i Wacław Sobolewiaki, 
wtargnęli do kawiarni Waleotego 'Matyniaika przy 
ul. Radnej nr. 12, gdzie irozibiU szyłby i naczynia 
slotowe, oraz dokonali rabunku. Sprawców zajścia 
aresztowano.

. Czyje rzeczy? Na stacji Matki, po przejściu 
pociągu z Białegostoku, znaleziono na torze worek, 
zawierający różne materjały, 2 koszule damski© i 
pas wojskowy francuski. Rzeczy te są do odebra­
nia wt urzędzie śledczym (Damiłowiczowiska nr. 3, 
pokój nr . 17).

Obława nocaa. Pod kierunkiem (naczelnika 
urzędu ̂ śledczego, p. Sonnentoerga. odbyła się nocy 
wczorajszej obława na przestępców kryiminaDjych 
iw: obrębie 6 i 7 komisarjatów policji. Drzeszjiikano 
w'szystkie kryjówki nocne złodziejslkie, przyczem 
znalezjono większą ilość toiauterjii, pochodzącej, z 
kradzieży. (Wymilfciem rewizji toylo zaiirzymanie 8 
,podejrzs.Jiych osób, wi tej Ifczbio trzech a.;anych 
włamywaczy sklepowych wiraż z narzędziami zto- 
dziejskiami i workami; są to: iMarjan Sączyńeki, 
iNuchim Koriman i Icek Aiblum. Obława ukończyła 
się rano1.

Kradzieże. Różne rzeczy, wartości 750 tysięcy 
mk. skradziono Bronisław owi Janiszewskieimu w 
hotelu „Bristol*1.

— Wyroby srebrne i platerował ie, wadboSci 
miijoiaa marek, skradziono z  miesaSamia Mapji Go- 
gan, przy ul. Oboźnej nr. 11.

— 2 maszyny do pisania), wartości 800,000 
imk.. skradzJołso z biura departamentu spnfirw mor. 
skich M. S. Wojsk, przy uł. Chałubińskiego nr. 3 
za pomocą wyjęcia szyby w  okaLe na parterze.

Z sądów .
Spóźniony gracz w totalizatora

D,o liczby osób. stałe odwiedzających tor wy­
ścigów konnych w Warszawie, bynajmniej m.ie w 
celu przyczynienia się do- raojcu&lnsjj hodowli ko­
rni, tera gwoli uprawiania gry w t. zw. totalizatora, 
należał p. Karol Nisseabaum. nawiasem mówiąc 
szczęśliwy gracz.

Po wygraniu na ostetłnich wyścigach około 
7000 mk., Ń. z minią tryumfatora pospieszył do o- 
kienka kasy. w  celu zrealizowania należności na 
'mocy posiadanych biletów. Z uwegi jedbak na t. 
zw. ogonek przy kasie, schował bilety d.o kieszeni 
i  zgłosił się po należność ipo dniach... ośmiu, uwa­
żając. że Ta w. wyścigów nie zakwestjomuje wy­
płaty.

Zarząd Towarzystwa hodowli koni w Polsce 
odprawi! gracza' z kwitkiem. zasłał:: iajae się prze­
pisami swoimi, rozlepionymi na torze wyścigo­
wymi. a opiewającymi, że po 7 dniach od daty wy­
granej. — następuje przedawnienie.

Nie pomogły żadne dowodzenia i sprawa o- 
parła się o sąd 'pokoju 21 okręgu.

,Na posied zekiiiu sądowem. N. popierał po­
wództwo, utrzymując, że władze tolerują i sank­
cjonują grę w totalizatora, że akoja jego jest do­
puszczalną i że wyplata ze strony Tow., które wy­
korzystuje instykicije rządowe i zakłady dobroczyn­
ne, powinna być uiszczcaą bez szemrania i powo­
ływania się na „głupią" formalność.

Przeciwko ‘powództwu oponował gorąco o- 
ibrońca Toiw.. ąidw, Jurkowski. powołując śię na 
statmłt ustawy i prosząc o oddalbrie akcji.

Sąd. oddalając powództwo, między iumemi li­
znął, że w imyśl 1065 art. kod. cyw„ akcja o dług 
z gry pochodząciy, jest niedopuszczalną; przy igrze

w totalizatora powstaje urnowa, tspewiiiatdc u5»- 
jącetmu praiw© otrtyimania pewnej wartość. %v0 
leżniomej od okolicziności przypadkowych^ _ ^ar. 
to zawarowat.re jest nie wzajemną wy®'a™ 
tości, lecz pozostaje w zależności od Pn b  v  
przyjścia do mety konia, na którego gra 
sobótek. j. fc

Pominąwszy nam et zastosowanie. 1®®? ^  śta- 
c„ trzeba przyjąć pod uwagę — mówi sad ajj. 
tut Tow., opiewający, że gracz iwiniela jcS, 
zować siwe prawa rvv przeciągu dni 7. czego 
jak sarni przyznaje, nie uczyni!. ■ z *-

Przegrany odwołuje się dio 2 instancji 
pelaeją

Teatr i Muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dziś dramaty 

ka bu rm istrz  Stylnuondu4, i „Sól życia", , , ,  3- 
\V próbach pod reżyserią Pawła 

aktowa sztuka Macieja Szuikiewioza p. t.
Teatr Pelsk1 gra do średy włącznie *0® 

Shaw‘a  p. t.: ..aBhater i aołnieirz". ^
■We czwartek premjctra sztuiki Lenigyel* -  

fula", w tłumacasniu Wt. Rabskiego. _ —
Teatr Maty. Dziś „Ósma żona Sinobrod^^.

miżonych. drugie o g. 8 wiecz.
Teatr Praski gra dziś i codziennie 

łudtai głupich Zapolskiej „Ich coiwo-m".
* POKWITOWANIA."

Na strajkujących metalowców. ja
iW tnyiśl uchwały delegatów i mężów- i*® 

febryk wojskowych. TObctnicy febr. „Aiwiata 0/0 
od swego zarobku, rata 1 mk. 49,711.

--at

ICino P U  L A C E

S h m ie lr .a  9 , t e ł .  5I-I4i 
ITustr. muz. J .  W enty. P o cz . g. 6 .

Z e m s t a  K L o b i © t y , ,
CL A  V E N G E A N C E  D 'U N E  F E M M E )

dramat w 6 aktach, według świetnej noweli J . B a rb a r d ‘A'!r*ayi!Jy pod tym że tytułem z cyklu yiLBS OdaboliqUBS*1
Z  'W&'R lE łS S e J 0 L  i r A I Ł f l t T i f  primabaleriną byłej opery carskiej

w Piotrogrodzie w roli tytułowej.

1
w  o g r o d z i e  w  l a j i t j s t i e  B s w -iis tk i i
tylko d z iś  i ju tro  3 -m  

o s ta tn ia  s e r ja  sens. 
ameryk. dramatu w 6-ciu 

częściach \ in  Cerlsy.
Oi! iM n
sensacja 

1-sza serja 
sens. amer. 

filmu W

p.t. Hypaotyzer dusz
dramat w 6 częściach Ilustrujący W” 
cte jednej z najbardziej tajemn. o5(r 

btstości w A m ery ce .

w

T y g o d n io w e  pismo socjalistyczne

i J R 7 B V N A u
od 15 ftfat*ca r . b. w ychod zi pod red a k cją i  

« .  C zap iń sk iego , I. M oszyńsk iego, T. K ołów ki, M. N ied zia łk ow ­
sk ie g o , S t. P osnara  i Z. Zarem by.

U k a z a ł  s i ę  N r .  3 3  i  z a w i e r a :
(a . p.). Budżet bez dna. K. D c m o s ła w sk i. MIlitaryzm w szkole. B r o n is ła w  S iw ik . Pod 
znakiem życia. J . Z a g rc d z k i .  Centrale i Zjazdy Związków pracowników handlowych 1 przemysło­
wych. J a n  J a u r ś s .  firmja, ojczyzna i proletarjat, Prześladowania religijne w Rosji. Demobiliza­

cja rzeczowa. Wiadomości gospodarcze Książki i wydawnictwa.
W? rM nki P r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
<JO 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak cja  i A d m in is t r a c ja ]  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzień 12—1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny “ wysyła się po nadesłaniu adresu.

Dr. S. Oembecki
C horoby sk ó r n e , w e n e r y c z ­

n e  i m o c z o p łc io w a  
N ow y -  Ś w ia t  3 0  od  5 — 7.

krwl (svfl,,s> r  t  *r*'s“ ’  * moczu (go-
nokokl) I t. d. od ]0 — 4 pp.

tli. E.Pres
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.

Dr. F. RGSTK0WSKI
lekarz asystent szpit. św. Łazarza 
p o w ró c ił . Chor. skór., wener., 
analizy krwi na syfilis (Wasser- 
man). Przeprowadził się Chłodna 
26, tel. 99-29. Przyjmuje 2 — 4 

1 6—7 i pół.

Dr. I. W apiński
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne I weneryczne 

od 5 -8 .
Królewska 41. Tel. 9-42.

D » J a n  A łapan
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne, i skórne Kró­
le w sk a  31, te l .  4 3 -4 4 . 7059

GOŁoszcmn mmi
Slżaisiii! złoto’ *rebro

P a lt a  d a m sk i©  i k o s f jn m ^
koiłerkotoiMB, suk isiin e  i inne począwszy od 4 0 0 0  mk. 
Wykwintna robotal Majnowsze fasonyl Także palta fokowe. 

Znana pracownia K ap u cyń sk a 13—2, vis t  vis Miodowej.

Wcina na swetry i kilimy. Przędzą i bawełną 
POLECA:

Ba W ł a d y s ł a w
Nalewki 11 W PODWÓRZU teł. 177-20.

K O N K U R S.
Zarząd Kola polskiej Macierzy Szkolnej w Otwocku ogłasza 

konkurs na stanowisko k ie r o w n ic a  (d y rek to ra ) 3 -m io  k la ­
s o w e g o  g im n azju m  k o ed u k a cy jn eg o  w  m ie ś c ie  i u zd ro ­
w isk u  O tw ocku .

Wymagana długoletnia praktyka pedagogiczna, pożądane wy­
kształcenie wyższe.

Uposażenie według norm płacy, ustalonych przez Komisją 
ff-ciu, tudzież specjalny dodatek w wysokości 25 proc. od całkowi­
tego uposażenia w|g powyższych norm; zresztą do umowy, niezależ­
nie od tego mieszkanie, opał, światło — w naturze.

<f?eflektanci zechcą nadsyłać oferty z odpisami świadectw 
I życiorysem do dnia 10 września r. b. na rece p. E. Kasperowicza, 
Warszawa, ui. Królewska 8, Biuro Zarządu Towarzystwa „Pustelnik*.

Z ak ład  C h iru rg iczn y  i R o e n tg e n o lo g ic z n y  
D -ra S . RUBIPJROTA, u l. G ran iczn a  8 , t e le fo n  103-58.

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to ry jn a . P r o m ie n ie  R o en tg en a
prześwietlanie i leczenie). Lam pa k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźłicy gruczołów, kości i stawów,

dzeń, guzów i  t. d.
owrzo- 

6507

S P R Z E D A Z

Mąki amerykańskiej
First elear 

Wagonowo i ze składu na worki
T o w . Handl. „Fo©tęp“

Sp. z ogr. odp. 
w  W a rsza w ie , u ł. W arecka 10, te l. 9 0 -4 8 .

ODDZIAŁY: Wilno ul W ielka 47.
G d a ń sk  H eil. G e is tg a s s e  113, t e l .  14-54.

Oaftą n a  r a t y
miesiącznie lub tygodniowo Okrycia i kostjumy dam­

skie. LESZSO 27, m. 25 vis-a-vis kościoła.

Tkaczy Tiulowych
poszukuje

Pierwsza Kaliska Fabryka Tiulu.
Oferty nadsyłać do fabryki w Kąliszu ul. Fs&pyczna G.

KANCELARJA
1. P ań stw ow ej S zk o ły  K upieckiej

i
2. Wieczornej Handlowej Dokształcającej

n a  P o w iś lu , Al. 3 -g o  Kia ja  8 ,
podaje do wiadomości, iż egzaminy dla nowowstąpujących 
odbędą się dnia 24 sierpnia.

Wpisowe w szkole Kupieckiej Mk. 300.— 
w Dokształcającej Mk. 100.— rocznie.
Zapisy codziennie od 10 do 1-ej i od 6—8.

Br. L.
C hłodna 2 2  p o w ró c iła .

Z Ę B Y
natychmiastowa pomoc dentys­
tyczna 80 mk. Zakład dentystycz­

ny. Leszno 7. 10057

Dr. Z. Eostkowska
C horoby s k ó r . w e n e r . i a -  
n a lizy  krw i n a  s y f i l i s  (N a -  
s s e r in a n ) . Ż e la z n a  8 4 , tel.

237-21 od 4—6.

ZE8Y sztuczne. Korony, mostki, 
Przeróbki. Plomby. Ceny 

niskie. Chrześcijańska Lecznica 
Zębów. S3. Źeiazna 58. 10130

zeg»rki
kupują ora* spr1** 

dają okazyjnie. Najkorzystniej. ^  
w podwórzu, parter. Chmielń® 
34—12.

ff la ra ifa r j s f f * A ?  T ." 5
cie, bekiesze, futra, kimono, k0 
tuszki, burki po cenach konkU' 
rencyjnych, hurt 1 detal, w łas^
wyrób, 
m. 5.

Warszawa, Chmielna

oszek tąpl pchły, mol®ł>r . .  .
I wszelkie robactwo, 

wszędzie.
Żąda*

do pisania używane. 
- .  kupno-sprzedaż, w®1" 

stat reparacyjny Feliks Kon, Zł®" 
ta 27, telefon 264-84. K u p u je  ró* 
wnież rosyjskie, nawet z e p su te .

do sprzedania. Rozbr®4 
4. Wiadomość u dozorcy

domu.

mmmmmm
O kazy jn ie

do sprzedania garnitur mąskl na 
mężczyznę średniego wzrostu. 
Wiadomość: ul. Warecka 7 m. 11.

Znrnale Mód i Formy
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeńskie i inne 
na sezon, letni 1922 r. w największym wyborze tylko u jeneralnego

zasiąpcy

B . B R E G M A N  «m , KA8SELICKIII,
U W AG Al Specjalne formy międzynarodowej Akademjl we wszyst­

kich rozmiarach. Księgarniom 1 hurtowniom ceny redakcyjne.

Dr. Ryszard Herłz
(choroby wewnętrzne) p o w r ó c ił. 
Wilcza 43. Tel. 67-76 (6 — 7).

p a lta  fo k o w e  i r ó ż n e  k o ł­
n ie r z e  n a jn o w sz y c h  m o d e ­
li. Wykonywa się również .różne 
roboty futrzane. Uwaga: ceny 
bardzo przystępne. M a rsza ł­
k o w sk a  58, wejście z bramy 

ll-gie piętro mieszk. JW 6.

B r. Died, e f u l j a
N o w o g ro d zk a  Ns 3 6 , od 1—3
i od 6 -7 . Tel. 202-11. Chor. we­
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
Roentgena. Kosmetyka. (Zna- 
  miona i t  p.)

Dl. P. BilflH
lek. szp. św. Łazarza 

ch o r . sk ó r . i w e n e r . — po­
w r ó c ił .  Przyjmuję od 2—3 1 od 

5 -7 . W ilcza 2 6 a .

Isziiierz
31 Zórawia 35,

trzeci dom od Marszałkowskiej 
NOWQQTWORZ&iUY 

F a b ry czn y  s k ła d  
W yrobów  T ry k o to w y ch

^POLECA:
Pończochy

Żakiety
Skarpetki

Kalesony
Swetry

Dziecinne
Trykocikl

1 t  p.
Ceny B ardzo

P rzystęp n e!

Mbb okrycia i i i
jesienne I zimowe w różnych ko­
lorach, ceny zniżone, m a r sz a ł­
k o w sk a  5 8  wejście z bramy 2 

piętro m. 6.

**) liajiMliiijiie
werkotowe, bostonowe, pilśniowe* 
welurowe, pluszowe, najtaniej P°' 
leca Br. Unkiewicz Hoża 64, tel- 
121-71.

fh n i ł łm  mandolinie, skrzyp* 
Ud yiiultS, cach lekcje gry za' 
sadniczej. Niecała 10—13.

binokle, prezerwaty
wy, najtaniej bo * 

podwórzu. Optyk „Akst‘\  Jero* 
zolimska 33 róg Marszałkowskiej'

iih n riłri ślubne, złote, srebrne. 
uilKJUiU pierścionki, kolczyk1* 
zegarki. Ceny bardzo nizkie. Przyj' 
muję reperacje tanio, dobrze. Zna­
ny zegarmistrz Gutmacher, Sm®* 
cza 2i mieszkania 23.

kiszki rowerowe najt®' 
niej sprzedaje Aleksan­

der Fell, Warszawa, M a r s z a lk ó w ' 
s k a  82. Tel. 127-59. Filje: Kalis** 
Kamieniecka 7.

f8IB« SIE
o „ L eo n a ra w

21 Nowy ś w ia t  21
6 totogr. retusz. MK. 190.

12 „ m „ hO.
P ortrety  

w yk w in tn ie  w ykonane

dwuosobowego pos*u' 
kuje mężczyzna w star­

szym wieku z córką. Osobie wf' 
najmuj., która mogłaby się zaj4‘ 
gospodarstwem mogę zapew n®  
dostatnie utrzymanie. Oferty pr°' 
szę składać w Administracji ,.R°' 
botnika" pod literami S. Z.

M ili
ułaskawienia, sprawy k«r̂  
ne—wojskowe, prowinci® 
nalne, gruntowe — t*nL( 

Kancelarja obrońcy Leszno 
m. 6. Henryką___________ ^

wyrób sznurowadeł ^  
obuwia dla kooperaty*'

Ceny nizkie. Wolicki, Warszaw®’ 
Złota 38—17._____________
ą m i ę k k i e ,  twarde. TaóJ® 
duUij tylko, Marjensztadt 21 ń1'
16 .,Lux“.

R edaktor naczelny d r. F elrks P erL Red. oduowiedzialay Brom. Olechnowica. Odbito w druk. ,JRobotnika“. Warecka Wvdawca: Rada Nacz. P. P. i


